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mistrzostwo Wolska Ppl­
skiego w wieloboju podo· 

ROK Xll. SRODA, DNIA 8-go SIERPNIA 19·34 R. CENA 10 GROSZY · TSALDARIS, 
premier grecki, ma udać 
się w podróż polityczną 

iicerskim w Toruniu. 

Hit erowcy znów· groza rewolucja w Austrii 
Wykrycie tajnej organizacji narodowo-.socjalistycznej. P'rzywódcy 
- uciekli do tłiemlec, zabierając ze sobą fundusze partyjne 

RZYM. 8 sierpnia, Dezorganizacja w obozie narodowo- nie się zwalczają, zarzucając sobie wza kują z o-gromnem naprężeniem, dalszej 

Pod tytułem "Teroryści austtjaccy socjalistycznym jest - Jak twierdzi Jemnie zdr'adę i obwiniając się o niepo· rozprawy przed wojskowym sądem w 

nic rozbrajają się", „Gi~ale d'ltalia" „Die Stunde" - tern większa, że posz· wodzenie zamachu. Wobec tych spra- Wiedniu. ....:..._\,. 

ogłaszał ist, pochodzący rzek<>mo z kół czególne grupy obecnie bardzo namięt· wozdań wszystkie koła ludn~"i ocze· Wiooeii, 8 sierpnia:. 

narodowo • socjalistycznych w Gracu, ---- Fala zamachów hitlerowskich W' .o-
AutOrzy listu w słowącb bardzo statnich dniach znacznre zmalała. W 

lA.~b°Wil~AJĄ NOWE POWSTANIE z:.k:.z pub11•k:ac1•1• . 11·s-tu. pastersk1•ego Wiedniu samym akcje sabotażowe pra· 
w AUSTRJI. U U U wie ~upełnei ustały, a t~kże i na pro-

Gtoryfikując zabójstwo D<>llfus~a, o. przygotowanego przez· ~uperlntendenta kościoła wincji liczba ich z każdym dniem sta)e 

świadczają, że po Dollfussie przyjdzie e"'angelłckiego W AustrJl się mniejsza. Niewiadomo jednak czy 
kolej na inny~h. Włosi nazwani się w li . . . . jest to wYnikiem przygnębienia w obo· 
ście zdrajcami. .W1e~en'. 8 sierpnia. • lickich w Karyntjl zawierał tjny skład zie hitlerowców ausfrjacklch, czy też 

Wiedeń 8 sierpnia. Pewne oznaki daJą się wskazywac broni, zaś W' Loeben z wieży kościoła wynikiem nakazu jakiegoś w centrali 

Dyrekcja policił wi~deńskieJ ukoń- I na wznowienie walki między kościolem ewengelickiego narodowi socjaliści o- monachijskl'eJ. 
czyła już dochodzenia przeciwko spraw katolickim i kościołem ewangelickim w trzeliwali wojsko. Mimo wszystko jednak nie odnosi 
c'om zamachu dnia 25 lipca na urząd Austrji. Próby uniezależnienia eweng~- Superintendent kościoła ewangelie- się wrażenia, jakoby hitlerowcy zamie­

kancletski i na Rawag. Wszyscy żarna- licki~go ~ościola w Austrji od Ni~miec kiego w Heinzelmann przygotował list riali istotnie zaniechać zupełnie "kcdi 
chowcy oskarżeni są 0 zamach stanu, r zbiły się. . . . . pasterski ,którego publikacja została za terorystycznei. Agitacja radiowa trwa 

niektórzy 0 morderstwo, nadużycie wła Duchow~1 ewangeliccy ~aJęh ~od- kazana przez sfery rządowe. 1:reść listu w dalszym ciągu. Ogromne oburzenie 

dzy urzędowej i złośliwe uszkodzenie czas ostat_n1ego puczu racz.ei ~r~ycnyt- byla uz.n~na przez r::ąd za _medopusz- wywołało tutaj przemówienie, wygło­

cudzej własnoś~ł. . Jak donoszą pisma 11e 5łanow1sko wobec przecaw_mkow ka_n c~ąlną. Lis.t ewangehków mia~ być re- szone w radio monachiiskiem. Niezna­

tutejsze dochodzenia policji wykazały clerza Dolliussa.1 Zanotowano nawet h-1 phką na .medawny list biskupow kato- ny mówca zarzucał sądom austriackim 

że głó~nymi organizatorami puczu byti czne wypadki współpracy duchownych Iickich w Austrii. okrucieństwp i napadał na kościół ka· 

adwokaci narodowo • socjafistyozni: e'Yangelickic? z na~odowymi socjalista- ł . PIJłSa wie~eńska otrzyma}a zakaz l tolicki z tego J!~wodu, że przy traceniu 

dr. Wachter, dr. Etypkbąusep, dr. w~- ~Tak n_p:._Iź~~ z kośc1olów . .:._..:_.;. ~....._! sama ·o ·tym ~den cf . .:.:t;_ I mordercy Dol~~ssa obecny był ks1.~dz. 

ber i dr. f ilbrer Trzel pierw i zdo1ati 1 
_ 

~i~Ji~,:::~~~~l;::;::~i~!·;'~ 11 sprawcil . kralzteży· · samolotu aresztowany 
skowym. • 

pro~~J:~:~: ~~1~~ir~~:~~:~:1:rd::1 NiezwJ!kle porwanie aeroplanu z hangaru warszaw­
:b~lątai:ooozi::·t~r~~~:~1ż:n;~~~:rna0 a~~~jskiego. - Czy Antonowicz jest umysłowo· chory? 
sztowano. „Die Stunde" donosi dziś, że Warszawa, 8 sierpnia. l nym rankiem odleciał na aparacie, nim prawa na odbywanie Jakichkolwiek 

wyniki docholdzeń poticyfnycb są wręcz I Niebywale poruszenie wywołał w obecni na lotnisku zdołali mu prze- lotów. 
sensacyjne. Policja Jest obecnte w po- Warszawie fakt porwania z hangaru szkodzić. Wczoraj około południa nadeszła 

siadaniu list partyjnych I zna ~ałą talną Aeroklubu warszawskiego samolotu tu-I Konstruktorem samolotu był student do Warszawy wiadomość, że „W. K. 

organizację hitlerowską, bo wielu are- rystycznego .,W. K. S." przez b. pilota· politechniki warszawskiej i ppor. rezer- S" wylądował w Ostrowiu Poznań-

sztowanych złożyło p_o'd wratenłem wojskowego, Ludwika Antonowicza. I wy, Władysław Kozłowski, któremu j skiem. 
środków dowod~ycb policii b. szcz'e· ~ Antonowicz przybył na lotnisko Mo- Antonowicz pomagał przy budowie apa PILOT ANTONOWICZ ZOSTAŁ 
gółowe zet-nania. ~katowskie rzekomo z polecenia kpt. 1 ratu, wkładając nawet w tę budowę 1 ARESZTOWANY. 

Jak twierdzi wsi>omnlane pismo, w Karczmarczyka i kazal
0 

przygotować' około 2.000 zł., co stanowi blisko poło- W świetle surowych przepisów, 

kołach hitlerdwskich · panuje ogromna ' maszynę. Następnie Antonowicz prze-' wę wartości samolotu. Nie posiadał on obowiązujących w naszym .aeroklubie, 

depresja i rozgoryczenie przeciwko ' nocował na lotnisku, a nazajutrz wczes jednak licencji pilota I nie miał zatem sprawa Antonowicza przedstawia się 

głównym przywódcom spisku, którzy bardzo źle. Będzie on odpowiadał na 

zbiegli z·agrantcę, nie troszcząc się o los drodze karnej za lot bez licecji i samo-

swoich towarzyszy. Priywódcy eł po- Zam1·:15t Ew.ange-l.ick1·e1· u11·ca 1·m. P1·erack1·ego wolne wzięcie aparatu, który nie jest 
dobno zabrali ze sobą także wszystkle U jego własnością. · 

fundusze tajnych organizacyj partyj- Uroczyste przefnianowanje ulicy nastąpi w sobot111 Wt Kozłowski, konstruktor porwa-
nych, wskutek czego wszystkie . or- "łl' nego aparatu, wyraża o Antonowiczu 

ganizacje hitlerowskie zaczynają słę Lódi, 8 sierpnia. Początkowo zamierzano przemia- jak najlepszą opinję. Obdarzał go cał-

.rgzpadać. (it) W nadchodzącą sobotę odbędzie nować ulicę :Emilji, ostatecznie jedna,k. kowitem zaufaniem i faktu porwania 

„ 

1ieznana radjostacja nadaw­
cza, która intryguje radjo­
sluchaczy i przyprawia icb 
o pasję 
to bohaterka najnowszej, 
fascynującej powieści 

pióra KAROLA FORDA, 
1{tóra ukazała się już w 

Nr.&3 

--„(~ lł~llf H ~~Wlf l[" 
Nowela - Humor - Ro2"­
maitości - Rozrywki umY· 

~rowe. 

Cena egzemplarza 30 grosz} 
Do nabycia wszędzie. 

się w Łodzi uroczystości . legjonowe, z _zdecydowano ._ się przemianować ulicę przez niego samolotu nie · może sobie w 
okazji 20-lecia wymarszu Pierwszej Ewangelicką na ul~ Im. gen. Pierac- ż~den sposób wytłumaczyć. 
Kadrówki. Uroczystości te będą dal- kle.go. Uroczystość odbędzie się o gó· . W związku z tym dziwnym faktem 
szym ·cic\giem obchodu, jaki zorganizo- dzinłe 6 po pot w obecności przedsta· powstały nawet Podejrzenia co do sta­
wały oddziały strzeleckie w dniach 4 i wicieli wfadz państwowych,' wojsko- nu umysłowego Antonowicza, który zo. 
5 sierpnia b. r. wych i komunalnych oraz. miejscowego stanie z pewnością poddany badaniom 

W programie uroczystości przewi- związku legjonistów, związków b. woj- lekarskim w tym kierunku. 
dziano m; in. nadanie jednej -z uiic łódz- skowych, rezerwistów itd. Sar:nolot „W. K. S" zostanie sprowa 
kich imienia ś. p. ministra spraw wew-· Po uroczystości ~omisarz rządowy dzony do Warszawy przez konstruk­
nętrznych, generała brygady Pierac- inż. Wojewódzki zarządzi przybide tora jego, p. Kozłowskiego, który w 
kiego, .ku uczczeniu 'Yielkich zasług te· pierwszej tabliczki z nową nazwą ulicy tym celu udał się do O&trowi Poznań­
go męża stanu, zmarłego w tak traeicz- Qrzy · zbiegu .Ewan2elickiei i Piotrkow- skiej. 

nych okolicznościach. skiej. ••••••••••••••• 

Kilkanaście osób aresztowano· w Nieniczech 5 miliardów_ dol~rów strat 
• . · Klęska suszy w Ameryce 

za rozpowszechnianie wiadomości o udziale przywódcy . . · · 
młodzieży hitlerowskiej w buncie czerwcowym Nawy Jork, 8 s1erpma. 

• . . . . . . *lęSka ' .suszy spowodowała w Sta-
Berlin, 8 sierpma. go - są całkowicie meprawdziwe. nach Zjednoczonych olbrzymie sfraty 

W związkp z pogtosk.ai:ii o .tern, ja- . Dal.ej niemieckei biuro prasowe po- Dotknęła ona 24 &tany 0 ludności, prze~ 
ko?~ przywodca . ml~dziezy hitlero~~ daie, ze Baldur von „Schirach cz.ęstó wyższającej 27 mHjonów. 
sk1eJ, Baldur v~n Sch1rach, był zamie- prze~ywa, w ~a?cel~rJ1 kancl_erza Rze- Najbardziej uci'erpiały stany Mon ta· 
szany w ostat~1 bu?t. szturmowców, szy: Jak rowmez wrn~! '!" dmu 7 b. tn. na, Wyoming, północna i ;południowa. 
ares~towano kilkanasc1e osób za sze- udział w urocżystoscrech oogr7.ebo- Dakot~ or.az .12. stanów południowych. 
rzeme tych pogłosek, które wedle do- wv ch w Tannenhenru. Straty obliczane sa na 5 miliardów do-

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHL nies.i'enia niemieckiego biura pr„ ,· .) \\'e-
1 

1 • · - : - · · · · larów . . 
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" a li n n ar le l o ny. - n a JO o w u a -~en n u a r ar n a. 7Ł;:;:~:~~~f :~f ~!~~:;:;::;:·::~ 
Awantura d •• śl b I j ~t;;zy ~p:l5ói>, ab n::ne ~yc · o towr rz~·t!ldc, 11!~ 

. x r po czas eeremon11 u ne, I r.~:u::!~l;:~~; !~~::;y~:c11~1~;1, 1tc~1i.1~„ r.0r~~1: 
w j~J. {agłclnf thi~torJa z?arzyła się „Nie j~s.t m dzisiaj w hu1111•rze. I dwa obózy i doskoczyli do siebie z pięś-

1 
szym ciągu wznawiano 114 lc11tcz11 daw110 1110• 

bł ne ze W E\ Y paryskich. Na ko- l<łQpsl\o ~ię c:<„uję i taall~;l1el byłoby ciamł. tDdy zawierania znalcuto~cl ta p'.l ~ t:):in'ctweui 
ot~r~u 11ubnym stanęł~ k tnłoda pa~a W gdyby można tę całą ceremonję odło· 1 Powstała ogólna bllatyka. osób trzecich. Niechto Pani tl :·c1lo dd4cl<O 
n ech en u wzruszonyc rewnych i lkz h'Ć na inny termin''• Zgorszony kapłan, wybiegł z śwłą· 1 hamufe się nieco I 1110 opo,·. ir.dn katlicttttt o 

Y P przyjaciół. , Zaledwie skończył. a już nowe ziew tyni i polecił zawezwać policję. . swych „wielkich uczuclr.ch11 nlbowl~nt lednl wv 
d ~· młody, d~azw_lskiem Dupont, u„ nięcie, wstrząsnęło rterwami obecnych. I SUny oddział pollcji, wyprosił zacie- śmlelą a drudzy znów uczr.iln sab:e z Pani za-

r~l z W prze zien ślubu kawal•nkle· Mikząca d.otychczas panna młoda. I trzewionych krewnych, kt6rzy jeszcze bawn• dziwowisko. Nlo mctna 11:tdgo zato 
Plk::g,anle, na

1 
k(6rem Obfide oblewał tym razem już nie wytrzymała. z ca-

1 
na ulicy, obrzucafi się wzajemnie wy- r.azywać wrogiem, albowielll tnkll Jut Jest luclz 

a em zm anę swego stanu cywil- łych sił uderzyła przyszłego swego mę~ zwiskami. ka natura I usposobienle privi:wycznJottl! do 111 

negM . . ża w twarz. Ziewający narzeczony, został od- tajania swych nalbardtlel osob:slycl1 1n·t~hrć. 
zo t rsab \Vchłonłiętego alkoholu nie pO· Czyn ten był, Jakgdyby hasłem ogól I Wieziony do szpitala, gdzie pobędzie za- Mam \W'ażenie że dodatl1io wpłyłl(:!llby ni P•· 

s a a et wp ywu na uspo!Obienle ntJ bóJkl. pewne przez kilka tygodni, lecząc slę z nf1t i.mfn'na otoczenia. Jakiś w~Jud 11a tlcwlctt 
~~:~~todeg~, który na ślub prZiystedł Obecni w świątyni krewni pana mło l ran, które mu zadano podczM 11uroczy- czas czy co& oodobn go, Wuy:;tklo cblawr 
nt> 

1 
• 
1 
nytn ttmorze z dokuczliwą zgl• dego i panny tnłodeJ, podzlelill się rta stej" ceremonji zaślubin. Pani 1,wlelkl•ll" tllłłośo c11vnl11 bowiołll u:i:li,ad· 

"" ,: cwyspany, . nlonotn podelrzenh~ o nerw>' I hi11te1·lę. Drogr1 

laśnie w chwili, gay kaptan przy„ MEDYCYNA w STAROZ11 YTNYM RZYMIE panno Miro należy się ze wszystkich sił starać 
~te.pił do uroczystej ceremonJi, cisze opa11ow11~. Jetell uda aię Pani poznać owuuo 
swłątyni przerwało szi;zere, od serca, I t>ana musi P11nl pamiętać o tem, nż•bv ni11 nie 
dość głośne ziewnięcie. ł łłl i ł b . k. ł dawao nló10ego pt>tllfl~ po i;obl11. W Fan „wiei 

To ziewał pan Dupont, nie bactą~ 8 a 08 poz Om ę • Wy80 m h mllOść'' efo mflteiyany inanego tylko z „wl· 
na podnłosłą chwilę. Walka ze znachoratnl, do których lekarzami istniało bardzo wielu medy... dzenla" nlo uwierz)' I równleż gotów Panią po-

t(apta11 przerwał ceremon]ę i widryg udają się nlejeduoktotnie inteligentni lu· I ków, którzy w braku pl'aktykt lmall się •1td114 o hlatetJę. Jłi•ll zaś iu•t to mążczyzna 
nąt się, wyraźnie zgorszony. dzle datuJe tę nie od dziś. Już w sta· 1 rozmaitych zawodów, nic wspólnego o ttl•wlelklch •krututac:h ntor11l11tch (nie znamy 10 

Nle przeraziło to fedn rotytnym Rzymie obok całego zastępu nie ma1ących z lecznictwem. I wtedy prieclti! • o'irotnogd ttl• uwaclzl) gotów le· 
de go, który złewn 1 pon:~nl:ar.~n:n:~: ~ykwal.ifikowanych specjalistów ist~ bowiem . już jak . i dziś bardzo wi7lu szgłłł Panh1 wvkou)'•tac w;v1f&kaw1111 Piani 
zem znacznie Stct:rzeJ ł „10,,;·~i" hi~ł? wielu znachorów, któr~y z :i;a~z1- n1lodych i zdolnych lekarzy pędziło pr1•wr1żilwl"1l•1 btak doświadczenia 1 t. d· 

' li> iv. wia1ącą łatwością wytudzah od świat· tnarny zywot, bet żadnych widoków 
Widbt'\C u~cwio~y w sobie tJrtetai~- łych 11leikiedy l11dżi grube sumy. na przY.s,złość.. Niektórzy starali się „Mi.ODA MĘŻATKA„ WLtJBl.lNII!· W kt· 

ny i o urzo11y. wz1ok kapłana orai bli- z biegiem czasu, gdy do ży~ia rzym przynęcie pacient6w za pomocą rekla- teresłe Pattl s1a:złf6Cła ·maUed1kl1110 I obronie 
ż1 e1j sttoJących krew11ych, •Jdwrócłł ~lę w skiego zaczęta przenikąt kultura'. grec:· my lub też operując przy drzwiach harmonii domowego 01nl1ka niechie Pani zmle 
cl1 si ronę i powłedziat t11t usprawłedlł~ ka1 lekarze jęli sobie zyskiwać coraz otwartych w oczach przechodniów. - ni swe postępowanie. Wychodiao za1t1ał r:tbbro 

W e11 e: i k : . · . . 1. B ł t · d· "k b · wolnlo zrtznttowaht Pałil z c.zdcl 1w11ł !!WO· „ •••••• ............... „•••** •• . w ę sze zau1ame, wyp1era1ąc pow o i Y o .o Je na surowo wz romone - .,.... ••••••••„• rozzuchwalonych znachorów. Szcze~ przez cesarza, dbającego o godność za- body zarówno Jak I trez.ygnowat z wielu f)l'z}'~ 
g61nie zasłynął wówczas kunszt chi- wodu !elkarskłego. wilefów małżonek Pattl, Naturalttle ie rtle wol 
rurgiczny - jak widać z zachowanych Mimo to nie cieszyli się medycy no Pani roze>orżl\dzad dowolnie swym czasem, 
narzędzi, świadczących o wysokim roz- zbyt dobrą opinją u współczesnych. - a musi Pattl ttlłdzl~ llę I raaulowa~ 10 wcaług 
woju. Twierdzono, że sa. chciwi i przeciągaJe. &odzln zaJęd mei11 Pani. Obowllłzklem 2otty I 

Już wówczas Istnieli lekarze domo- rozmyślnie leczenie w celu wyłudzenia g0tl)Odyttl lo1t by4 w domu w cza1le gdy mał· 
wl 1 nawet teatralni. W bogatych do· większego honorarjum. Byli oni nawet żonek wraoa na oblnd l nnlJ)llntelsze s~rawy 
mach patrycjuszowskich opłacano sta- l niejed11okrotnle zamieszani w afery tru- musza wdwctu łśd w k11t (oczywłś~te u wr• 
łe lekarzy, których roczne wyna~ro· ctcielskie. ł11tklent pracy zawOdowol). 
dzenle wynosilo wcale polkatna. sum.kę. Naog6l Jednak lekarze rzymscy łl • Pani Dtzvzwycżał meta do sweł nleobactto• 

Specłaliścl rzymscy byli znani dale· siadali dutą wiedzę ł traktowali swóf ~cl w cusle obiadów mąt 1ozA11em z11cznle 111~ 
ko poza obrębem państwa. Bardzo czę- zawód bardzo sumiennie. Mowa tu. ~116tnład na kołacie ł w rezultacie bedzteclc si~ 
sto bogaty mieszkaniec Hiszoanjl, czy rzecz prosta, o lekarzach prawdziwych włdyw11ll tYlko podcz11 •nladnnta 11 I to nteza• -
Oalji przyjeżdżał do stolicy -świata, 9y Istniała bowletn cała masa szarlata~ W&Zf, Wtedy Jut ooivwlłcłe rozsypie ile w 
zasiągnąć porady u znanego laryngolo· ndw i pseudo-uczonych, ~tórzy nlellod· 

1

1ruzr nnlwatttleltZY l naU&totnłeJuy ftl'lldament 
ga czy chirurga. nem postępowaniem dyskredytowali małt~lfltw1 ~ 1>tzyJatl\. A tal pr.zy)d1111e po 

°''"~...,.••ffłł•• ..... HMfl:98fM Poza wziętymi i bardzo bogatymi cały stan lekarski. ttlewctaate. lepie! ~ntu tłem11 zapobiec. 

E!2 -· 1 3 7 -
- - To miała być nlesvodzianika„. Wie· list następuJącel treśi: 

działem, że tylko w ten sposób swowo· 11Drogi kolego!„. Nareszcie o'd-
kujemy Ried1ronla t jego wspólników.„ nalazłem Kslętnfczkę, tę, dla któ · 
Widzisz, że tnój manewr udał si~ zna- rej poświęcUetn swe ~ydel .. Wyo. 
komicie„. dartem ja, z rą1k Hersta i Zawidz. 

- Więc to ty„. napadłeś na Iwonę? ikłego„. Niestety; obydwa! walkę tę 
- Tak„. Bylo ml bardzo p.rzyil<:ro, ie przy.płacłlf życiem„. Pozwól. te na 

się tak przeraziła.„ ale to było koniecz· krótki czas Slkorz:vstam z twej goś-
ne.„ Przeproszę ją za to„. Muszę rów· c\ny i uk1rylę swó1 skarb w Smo„ 
nieź przeprosić Hereforda, którego po· czel .Jamie„. Od ciebie wymagam 

Ale chiń1szycy zbliżali się do ni.eh z rzekoma. córe~zk~.„ I miał lt)an rację, dejrzewałeś o ter1 napad, a który Olka· tY'lko Jedne.1 rzeczy: - przy-trzy. 
rewolwerami i nafle zawołali: m.ówia.c, ze widział mn:ie pan wieiczo- zał nam tak wielka, pomoc ... Owej nocy maj, Jak długo motesz. Oaitlbu.Slka. l 

- Rę·ce do góry!„. re.m s.krada.ją.cego się po korytarzu„ Tak Hereford umyślnie mrtował z lrtnE\, by .Żtnufika. Nie za.b!JaJ fch, lecz trzy. 
Hardton i Granecki iSlta.tięli jak wry- to ja byłem właśnie, a ową niewiastą by wyidlostać od .nie} tajetnn!cę Hardtona.„ maj w zamiknięciu. Nie r6b itn żad• 

ci, pod110s.ząc machin.a,Jnie ręce. W dło· ła pańisika Irima„ P~oszę mi wyibaczyć.„ - Więc wiesz już, że ta dziewczyna nej k·rzywdy. Moi ludzie przejd4 
11ind1 chińczyiki::w miignęły la1b.rki. W, Nie zrobiłem jea ni·c złe:!!o„ Chciałem .iest niewinna?.„ Ona cię bardzo koaha.„ IP<>d twoje rozlkazy. Rób z nitni co 
aiemnicy ro:daśniło się. tyliko od niej wydobyć prawdę„. Nie u- Więc to ty pewnie również podlt'zuclłeś chcesz. Ody tyl!kO zapanuje spo-

Tcru dopiero Harcliton zrozumiał co dało mi s:ię to w:prawdzie, a.ile za te 7-rozpaczonej włoszce tę kartke z pod· ikojnieJszy nastró!, wyjadę z moją 
się stało„. 51P'rawę tę załatwił ikto inny.„ Nn sz.czę- pisetn „Czerwona Gwiazda"? Księżniczką do Amerylkf i tam roz· 

Nie byli to chińczycy„. Z po.ta chiń· §ci~ miałem iei~zcz.e ctwuch . dzielnych - Oczywiście„. To był mój ostatni ~ •. .P..QS:Znę nowe tycie"„ .• 
skich ubiorów przdwiecały marynarki ?Otn.ocników„. Garbu.sika i Żmm1ka„. wyiczyn.„ ·. Garbusek spoj·rzat rozszerzoneml 
angiels1kioh p0olicianiiów.„ Wprawdzie z początku d.ziaiłaHśmy n11 • - Te·raz już wszystko rozutniem„. oczyma na Hardtona„. 

Garhu6ek odwrócił się i zawołał: wfa.sną rękę i ·niki z nas ni.e wiedział z Wyrażam ci moje uznanie.„ Manewr -..:_ Więc„. tutaj jest Ksie!niczka i 
- Odwi1:1z.a6 mi ręce!„ kim ma do ez"•„:ied'lia, aile teraz wiszys.t· twój byt rzeczyrwiście zna:komity„. Biedroń!? 
żądanie Jego zostało S'Pelnione. Ga::- ko się wyijaŚłlłł~·„. Garbusek wyciągnął irękę, kt6rą Żmu- Wsz~~~; wytężyli wzrok. łiardton 

bu,sek zw.rócił &ię do żmurka: ~ .To fatalne.„ - bul'lkna.ł łiardton, rek~ś;tsrąłh~1i bezli~ido1z11eJ duma" i1i dyszał ciężko schyliwszy g-łowę Słowo 
- Serwus, Sfelekl... Jasteś wolnyl.. zg.rzytTaj~: zdę1bami. b d f t 

1 
Hardtonea c po c al1c ~rowa z , 1 tąik 11 nie ohóillło mu przej'ć prz.ez gar• 

Nie gap się tak n.a mnie!„. Pot-em ci - a:I\, a pana ar zo a a ne, pa- · Qio. 
wszystko wy.tłumac.zę„. nie liardton„. -- potwierdził Hereford - Witam pana - rzekł Oarbuseik, _ Oad~j łotrze bo o b e<k 

I rozwiązał mu dłonie. żmurek ~ie ziblłtając się doń. - Zeohce pan tera~• PrZY:&"lądaJąc mu się z pogarda. - Mu· "·hwycił go ~a gairdł~ i ~c;ł /\f s 
mbgł jesz.cze zrozumiec co się sitało. zawrócić . stę Jeszcze z panem trochę poflirtować. Puść P n I b i ł i usH. d 
Hardit.ona i Granec.kie'tlo wy.prowadzono Przy · ·tych słowach Hereford wY· Chyba zna pan Biedlt'onia? „. ton -;kutemi rJom~-:._ ;~~ m 

8 
.e dar .1 

d<> .jas,ne,go i?Oko.ju. W chwili, gdy prte· cią.gna,ł gwizdek i a>rzyłożył do ust. Roz- . łiardfon ztnłerzył go złym wzrokiem _ Więc ad :1 Od . me f uti, 
chodzm przez sień. ltardton gwłzdnoĄł 1 legł się świst. Ze wszystkich stron za- 1 odbur~rnął: i K~iężniczJkę i ~led~~~·ia? zie u~·ry ~t1 
rzucił się do udeoczki. Garbusek ł!t:rze.Uł czety się WYłaniać ukryte postacie po- - Tylko ze słyszenia.„ . łiardton padł nawpói" ŻY'W 
za nim, lecz niE! tralił. Hardton wy.biefł lłcJantów. łiardtona skuto ka.idlanatni. - Ni.e widział go pan nlgdy?.„ mię i wyoharczał: Y na zie 
na u~ i zamierzał priZeddostać ai• ~- . Tymc~asem Oa;r:buseik nie l!l?gt na· - Ni~„. Nikt. go nie widział... - Pod he·rbaciamia.„. Nacisnąć gu-
z.a wał. ·W te;j c.hwi.li z ;pota wału wjło cieszyć się ~munkiem, kt?rv d'zięko~ał - A Jaik: 01,1 się nazywa?„. ztczek przy drzwiach„. 
niła się jakaś ~łowa, p0it•m t.uł6w,wre· towairzY'szowi za tak świetne ocaleme. - Tego tez nie ·wiem„. Wszyscy i1a~ Oarbused< więcel Jut nie słuch r 
.z.cie cLłoń z rewolwerem.„ - Na nlc Jednak ~ylobY' to wszyst- zywa.t,ą , go Biedron_iem„. To ~rządny Wraz ze żmurlkiem ·1 kll:ku polic.lanta~~i: 

Harditon spoirz·eł n.a te.Jlo1 ilc.-tóry prze ko, g-dyby n!e ta wzmian.ka. w. ~azecie- c~łowiek„. Gotów Jestem za mego fY'- ·którymi <l1y;rygowat Hereford, udali się 
szikod.ził mu w ucieczce i zawołał: od~zekł O~rl>usek. - Dzi~i meJ. S?hwy- cie odid~ć.„ na wskazane miejsce„. Przy drzwiach 

- Hereford!.„ tahśm~ Jedn7go ~ naJgroźmeJszych , - N~e b6J się pap„. 9d.da je pan. z nacisnęli mały, wystający guzii<:„. p 0 • 

_ Tak ~est„. - odpari tamit.m - wsp?Imków Biedronia, a ~to wte, tnoże pewnością„. A o Jakim hśc1e była mię-I rodku podłogi podniosła się przykry-
Mam zM1ZiCz-y:t prze.cl.stawić aię szanow• złapiemy nawet samego B1edironia„. Po- dzy watni mowa?„. I wa„. 
nemu pamu„. Jeostem Hereford, urzędn.i1k winniśmy więc ~ziękować temu, kto po- ·ttarldto1.1 zbla?ł. Mimowoli chci~ł si.~-l Garbusek zszedł pierwszy po drabi-
krytminailny w Sin.iapore„ . dał w wzmiankę do gazety„. rna.ć. do kieszem, j~gdyiby ohciat się I nie na dół.... z wnętrza 1p0dziemi roz-

- Pan?!„ Pan ~~it po1iqan.tiem?„. - - Ja ją podał~tn„. - odparł Żtnu- .J<rontć. . . . I \&gł się gtos: 
zdęibiał Harcttoo. rek z bladłylm uśmiechem na twarzy. l ~ Zrewidować mu kieszeme ! - roz- : - Hallo czy to ty ttardt.on? 

_ Talk, pro&zę pa·n.a„. Oddawna - Ty?!„. - zJdziwił się Oarbuselk. 'kazał Garbusek. I - Tl'lk .:___ odoarł Garbusek „. 
mam ~ pa.n.a na 9iku„. ~ tvm cetlu wła - Tak„. Ja... Roz'kaz został niezwłocznie wyko- · 
śnie naw.i.a.zaiłem maiomojć z p&lńsk- - I nie mówiłeś mi nic o tern?„. nanv. W kieszeni ttardtona znaleziono (Daluy cłiui jptro> 
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St.rejk kotoniarzy w .to dz i Dokąd pójść wieczoram? 
-:o:-

TEATR MIEJSKI - Dziś „Rasy'• o godz 8,30 

TfATR LETNI (Park Staszica'i - DziŚ o iod2'. 
9 wlecz. „Akademia wdzięku'• Kiedy dąjdzie do podpisania umowy zbiorowe]? TfATR „BAGATELA" (Piotrkowska 94) -
Dziś o godz. 8·eJ i 10-ei „Bebe'• · 

Lódź, 8 sierpnia. 
(bt) Strajk, który wybuchł w łódz­

kim przemyśle kotonowyim, objął 
wszystkie przedsiębiorstwa teg.o prze­
mysłu. Około 5,000 robotnłków wstrzy. 
mało słe od pracy. 

Inspektorat pracy wystąpił z inicja­
tywą 

żawarcia nowel umowy zblorowef, 
dążąc dJo jaknajszybszej likwidacjI 
strajku. Jak dotychczas jednak akcja 
inspektoratu napotyka na powa.żne prze 

czenie, iż gotowi są oni każdej chwili gto być zwołane w inspektoraci'e pra­
sk.ierować swych reprezentantów na cy wcześniej, aniżeli w piątek, dnia IO 
p,osiedzenie w inspektoracie, celem zli- b. m. .1 1łił11 
kwidowania strajku. Zwołanie takiej Wobec te·go strajk w łódzkim pr:te-
konferencfł Jest zatem w chwili obecnej myśle kotonowym · 
zalełne od stanowiska związków robo· nie będzie prawdoPodobnle zakodczony 
fnłczych, te zaś uzaJeżniafa ste całka- w ciągu bieżącego tygodnia, . 
wicie od tego, czy pracodawcy pójdą bowiem dotychczasowe · stanowisko 
na ustępstwa. . stron obydwu nie wskazuje, aby do-

Według opinii inspektoratu pracy-1 szło między niemi rychło do po_r_gz.u:: 
nie należy przypuszczać, aby posiedze- mienia. · ; 
nie prezdstawicieli .~tron obydwu ma- · 

TEATR ROZMAITOSCI <Cegie.lniana nr 27l -
o godz. 9.30 Wieczór humoru z Lolą folman. 

Kl N A: 
CASINO - „Dzielny chłopiec'' 
CAPITOL - „Otchłań życia". 
CORSO ...,.. I. „Król niedołęgów". IT. .,Pod fał· 

szywą flagą". 
CZARY - I. „Klejnoty miłości' Il. „Kochanka 
, włamywacza'' 

szkody. 

Właściciele przedsiębiorstw wyka- Krwawa bo'1·k:a w p:arku Pon1':atowsk1·ego 
zuią tendencję do zawarcia µniowy, je- U U U . 
dnakowoż warun~i wYSuwane przez 

G&AND-KINÓ - „Ja mam temperament". 
MUZA ...:.. „7 dni szcześcia" 
PRZJ;;DWIOśNIE - „Rajski ptak". 
RAKIETA ..,.. „Skandal w Budapeszcie" 
SZTUKA - „Rendez vous w · Wiedniu··. 
PALACE - .• W blasku księżyca' 
METRO - „TyJko nie w usta''. . 
ADRIA - „Tylko nie w usta". ' 
OśWIATOWE - I. Mor.derstwo". II. „Pal i Pa· 

pracodawców z jednej, a przez związki pomiędzy robotnikami i łamistrajkami · 
robotnicze Z. Z. Z. i Z. Z. P. z drugiej Łódź, 8 sierpnia. szą' razem. ./ · 

ta chon jako strzelcy". 

fatalny upadek 
strony są tak różne, że (ig) Niezwykła awantura rozegrała Ale strejkujący robotnicy dowie-

o ialdemkotwlek poTozumłenlu m<Jwy się dziś rano w parku Poniatowskiego. dzieli się o tern i by przeszkodzić pró- . l6aź. 8 sierpnia. 

naratle być nie może. Donosiliśmy już, iż na tle umowy bie łamania strejku, również poszli do · (ig) ·Tragiczny wypadek (-darz;yi się 

Obecnie zarówno w obydwu organi- zbiorowej. wybuchł strej~ w f~bryka~h I Parku ~on!atowskiego.. . wczoraj wieczorem w domu p;-z.v ul. Bo-

z.acjach robotniczych, jak i w stowarzy pończos.zmczyc~ w Łodzi. W ciągu dma , . Qdy. obie g~u~y spotkały Slę, wy- bowej nr. 6. 

szeniu fabrykantów toczą sie . narady. v.:czoraJsz~go me~zynne. były wszyst- mkła między mm1 ostra utarczka slow• Mieszkaniec tego domu. 24-Jemi Eu-

Stowarzyszenie fabrykantów.-koto- kie fabryki i streJkowah wszyscy na, która wnet zamieniła się na bójkę. genjusz Loba poślizgną sie n1 sdwdacl1 

niarzy zgłosiło do inspektoratu oświad- botnicy. . . I w konsekwencji musiano wezwac tak nieszczęśliwie, że 1rut1ął !!:l ~1wu w dól 
· Dziś rano jednak kikunastu robotni- pogotowie ratunkowe do jednego z ro- z wysokości Jednego piętra 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii ków postanowiło podjąć pracę. :Ponie- botników Stanisława Stopczyka (zam. Upadek był fatalny. Luba ule~ł pę:k-

Katastrofa kolejowa . 
pod Rogowem 

Lodź, 8 sierpnia. 
W pociągu towarowym Nr. 80 w 

odległości 1 kim. od sygnału na stacji 
Rogów (woj. łódzkie) złamała się tylna 
oś wagonu, naładowanego balonami z 
kwasem siarczanym. . 

Wagon spalony przez wylany kwas 
siarczany wykoleił się, powoduJa.c WY· 
ko1.ejenle czterech innych. · 

Obsługujący wagon hamulcowy zo­
stal zagazowany kwasem siarczanym. 

Dochodzenie. w toku. . · 

14-letni chłopiec 

waż obawiali się pojedyńczo udać do (Krzyżowa 13), który został tak dotklł· nięciu czaszki. W stanie nieprzywm­

fabryki, umówili się, że się spotkają w wie poturbowany, że musiano go od- nym odwieziono go do ~zpit<.lla im. Prez 

parku Poniatowskiego i stamtąd wyru- wleźć do szpitala. · _Mościckiego. ______ · 

Położył trupem dwuch wieśniaków 
J{rwawy finał zabawy na ~7 Si pod Białymsto~.iem. 

Zabójca został aresztowany . _ • 

. Białystok, 8 sierpnia. przybyli nieproszeni osobnicy: Jan Put f n~?o użycia alk?~olu, postanowili po-

Krwawa bófka wydarzyła się we kowski, Jan Bajena i Dawid Drabi.uk. j b1c gospodarza l Jego ~yna. 
wsi Zercżyce, gm. Milejczyce, w mie- Pomiędzy Surmaczem a Putkowskim . W P~'Wny.m m<!menc1e Jan Putkow-

szkaniu Józefa Surmacza. istniał odda wna spór o ziemie. skt zgasił ·~ izbie ~wiatł?, wsk,utek cze-

Na odbywającą się ' tam zabawę Przybysze pod wpływem nadmier- go powstało zam1eszan~e, Jozef Sat-
---~·-...,...------------.---- macz wybiegł przed dom i za-czął strze 

, .„ prze)echJ,oy -p,r~ę~ ~ą~och,01d _ · • · . , . • . . _. lać do ol>ecnych. . .. 

w~zorad w ~odTtm';:~,-„~e::~~h T'a1emnlc_z,y napad na b1ural1s.tt: ~~2_;n~;~-~~.~~~~.a~fJk~~~~-~:rJ~~ ~:: 
zostal na ulicy Dąbrowski.ej przejechany m. · d. n. ;; b- Jana . zostah zabfoi • 

. prz.ez saimochód 14-letn.i Stanisław Jar- '7prowc:om U O·;:aO S !>l. C Z mec: ' · ~resztow~ny pod zarzutem do~o-

kowski, $'Yll robotnika, zamieszkałego l.Ódź. 8 sierpnia. l W pół godziny później jakiś spófoio..., n~n1a *btodn,J .Józef .Surmacz . . do. wtny 

przy ułky Ciemne.i 1.4. (ig) Dziś ·w nocy miał ime,1s~e na 1 ny przechodzień zaalarmował pogoto- nre przyznał się, .twierdząc, 1z strzelat 

Ohłopiec odniósł złamanie pr.awego szosie Zgierskiej, około parku Juljanow- wie ratunkowe. Lekarz stwierdził u Cy, ktbś inny. Urząd prokuratorski skie­

przedra-mienfa i ok~leczen.ie głowy. Rain skiego, tajemniczy napad. tryna ciężkie obrażenia · ciała. tłuczone rował już akt oska rżenia do sądu okrę-

neg-0 0ipatrzył lekarz pogotowia i s.kiero Szosą ta. wracał do Łodzi bhi.'m1ista i kłute rany i przewiózł go do szpitala gowego, który niebawem wyznaczy 

wał do szpita[a. Lipna Cytryn, zamieszikały na ul. ]ero- w Radogoszczu. termin rozprawy. 

iKi.erowca samochodu został pociąg- zolimskiej 4. · Ody przechodzi koo par-

nięty ' do odpowiedzialności karnej. (gr.) ku, nagle podbiegło do niego dwuch O· w~{ rodn=- co' rka wyrzuc1·ł· :a 65-~etn·iego , O~. '~ 
sohntków, _którzy bez słów rzucili się na J U U I "' 11,, la 

Wypadki przy pracy niego, zadając mu szereg ciosów fakiem~ KatOwice, 8 sierpnia. nie mając narazie praw do renty, zo-
tępem narzędziem. Spowodu panuju-

- Łódź, 8 S'ierpnia. cych ciemności Cytryn nie zdołał roz, ·Smutne były dz;ieje losu 65-letniego stał bezdomny i włóczyj· się po las~ch 

Dzień wczorajszy obfitował w wy- poznać napastników. Bronił się 1rozpacz Juljusza Kowali. Kowala za dawnych, i Pplacb. ' 

padki przy pra.cy. Jiwie wzywając pomocy, ale musiał wre- dobrych czasów wydał zama.ż swą l(;z.ęsto prosił on córkę, aby udzie-

. ~ odlewni i fabryce maszyn firmy szcie ulec przewatajQcej sile t cil:zko córkę, której . dał w posagu całe ·swe !iła mu u siebie gościny do czasu, aż 

Wetgt przy uHcy Senatorskiei 7/9 poka· ranny padł na ziemie. oszczędności. prznnają mu rentę. Spotykał się ied-

leczył się cięilko robotnik Józef Katibo- Napastnicy zbiegli. Gdy z biegiem cz:asu str~cłł pracę, nak. z odmową. 
wiak. Karbowiak pracował dłutem i w Pednego dnia zimą Kowala zapukał 

pewnej chwili posunął niem tak niezxęcz znów do mieszkania swej cótki, pro-

nie, że dłuto wyiślizgnęło się z ręki i ude Zgwał'ci·ł zabłąkaną w lesi·e dzi·ewczynke sząc ją ~silnie o nocleg choćby . na ie-
rzyło go w kiść drugiej ręki. Nastąpiło . dną tylko noc. I tym razem spotka/ , się 

przecięcie żyły i b. obfity krwotok. z kategoryczną odmową ze strony o-

Lekarz ubez.pieczaln.i za:tamował upływ 60-letni zwyrodnialec był "już kara.ny za kazirodztwo krutnej córki, która wyrzuciła oJca za 

krwi i skierował Karibowiaka do sZipi- drzwi. 

tala. . Kielce, .8 sierp«Iia. I Osobnik fon, rzekomo prowadząc ją Pomimo przenikliwego zimna, 65-

. Na ulicy Emilji przy robotach kana- Wincenty Kwarciak, zamieszkały w na właściwą drogę, udał się z nią w gę- letni starzec położył się na progu mie-

ltzacyjnych roho,tniik Franciszek Kowal- Kielcach przy ul. Weroniki 34 - za- stwinę i tam przemocą dokonał na nieJ szkania córki i tam chciał się IJrzespać. 

czyk, zani.ie&Zikały przy · ulicy Skiernie- meldował, że córka jego Wanda, lat 12, gwałtu. . Znużony całodzienną wędrówką 

wfokieij 19, potknął się na nasypie gliny, będąc w ~e~ie Gruchawka ·pod Kielcami! Ustalono, ż,e sprawcą zgwałcenia jest zasnąt 
nad głębqkim wykopem, i spadł do dołu, w celu zł;>1erama grzybów - zabłą- Walen.ty Kuzdup, lat 60, mieszkaniec Nagle ' oblał go ktoś zimną wodą a 

odnosząc lihne obrażenia. dziła. Gruchawki, gm. Niewachlów, pow. kłe- następnie zrzucił ze schodów. , 

. Le.karz po~~ofow:ia ubez;piecz.arlni opa- W pewnej chwili' zauważyła niezna- leckiego, który już w ubiegłych latach Wskutek upadku Kowala doznał zła 
trzył -poszkodowane.go i skierował go do nego mężczyznę, pasącego krowę w Je- miał sprawy za zgwatcenie i kazirodz- manla lewej nogi, 

szpitala. sie, do którego zwróciła się z prośbą o two. W 
. w firmie Gutma ... przy ul. Zak·ą'-ef ezwane pogotowie ratunkowe od-

'" - wskazanie jej drogi do Kielc. w1'0 •o o d 't 1 · · k' K 
nr, 5 s,padł.a z draibiny robotnica Amalia z1 g o szpz ·a a mieJs 1ego w a-

H~inrich, zami.eszkała p.rzy ul. Zakątn.e.j Str~szna. burza \V '·ubelszczyźn1·e towicach, a po wyleczeniu. staruszek 
nr. 28. Heinricliowa wSlkutek upadku U U został umieszczony w domu starców. 

doznała o.gólnych potłuczeń i pokale- Jednak7.'e wypadkiem jego zaintere-

czeń. Le.karz ubezp.ieczalni pozo.stawił Lublin. 8 sierpnia. lejąca wichura zrywała. dachy z domostw sowała się bliżej policja, która - PO u-

posz.kodowaną, po nałożeniu opa.trun- Lubelszczyzna mów nawiedziona zo- wyrywała drzewa z korzeniami, p~- staleniu nazwiska spr_a wcy - skiero-

ków, pod opieką domowni~ów. .sfała w dniu onegdajszym straszną bu- wracała słupy telegraficzne i telefOnicz- wata sprawę do sądu. 
Wreszcie w okolicach dworca kole- rzą z niszczycielskiem gradobiciem. ne i unOsiła płoty. Połączenia telefo- Jak ustalono, sprawca. nieszczęśli-

jowej!o przy ładowaniu belek robotnik W powiecie lubelskim, we W<Si Bq:e- niczne zosfały na pe~ien czas prze- wego wypadku ·Kowali był Józef Ga-

Jan GłogoW\s.ki, za.mieszkały przy ulicy , ziczki, wskutek uderzenia piOruna sta- rwane. wora, współlokator córki jego. 

Gazowei 16, przv!!nieciony został upa! ' nęła w płomieniach stodoła. Ogień z Nad Łukowem i okolicą przeszła rów W dr1iu dzisiejszym Gawora za si.id: 

dającą belką i odniósł złamanie rą1k i ~e 1' błyr>kawiczną szybkością prżerzucił się nież niez~kła ~chura, połączona z u-
1 

na ławie oskarżonych. Sąd, po wy­

ber . na !iąslednie zabudowania. które w cią- lewą. Silny ·wiatr powyrywał dużo słuchaniu Kowali: który prze ds ta w ii 

Ranne~o opatrzył również lekarz u-j gu kilku ~odzin strawione zostały do- drzew i szerzył spustoszenie w o. j' gt!h~nn"' i martyrolcgię swą po utracie 

i:i.ezuie·czalni i skierował go do szpi.ta.la szl'.' ·!ętnie . I gł'<>dach i pOlach, wyrządzając znaczne pracy, skazał Gaworę na 8 miesięcy 
w stanie cię.żikim {i!r.) . Na przestrze'.'.1! Lublin - Piaski sza· szkody. , · więzienia. 
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Zdjął detektywów lęk ogromny 
I serce z trwogi w piersiach skacze, · 
Gdy do barona posiadłości 
W nocy zakradii się cichaczem ••• 

1 

Choć było .cfemno, Kubuś dojrzał, 
Wdał posyłając wzrok sokoli, 
Barona sługę, co na wózku 
Swojego pana wiózł powoli„. 

H a llo! Ta rodjo! 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 

1
18.30-18.45: Muzyka (płyty). 

POLSKIEGO RADJA. I8.45-t8.55: „Wspomnienia legjonowę" (poga-
śRODA, dnia 8-go sierpnia. danka). 

fi .30- ó.35: Pieśń „KierJy ranne wstają zo· 118.55-19.0{): Repertuar teatrów · komunikaty 
r~e" , 6.35.- 6 38. Muzyka (płyty) • .. 6.38-6.53. łódzkie. 
Gimnastyka. 6.53.....,7.05. Muzyka (płyty). 7.()5- 19.00-19.10: Rozmaitości. 
'.10: Dziennik poranny. 7.10--7:20: Muzyka (pły· 19.10-19.15: Odczyt. progr. na dzień następny. 
ty). 7 20- 7.25: Chwilka pań domu. 7.25-7.35: 19.15-19.SQ: Muzyka lekka z kawiarni „Ga-
Rozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie progamu stronom)a•'. 
na dzień bieżący. 7.4{)-11.57: Przerwa. 11.57- 19.50-2().0Q: Wiadomości sportowe. 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra· 20.Q{l-20.02: „Myśli wybrane". 
kowa . 12.0~12.05: Wiadomości meteorologi.:z· 20.02-2().12: Feljeton aktualny. 
ne. 12.05-12.10 : Codzienny Przegląd Prasy Pol· 2Q.t2-20.5(): Muzyka lekka. Wykonawcy: or.kie-

DZlś SŁUCHAMY: 

skiej. 1~.10-13.0Q: Z operetek i fli!IlóW (płyty). stra P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego i Jani· 
13.00-13.Q5: Dziennik południowy, 13.{}5-14.00: na Godlewska oraz A. Bogucki (piosenki). 
Koncert zespołu Bodeńskiego. 14.0Q-14.05: 2-0.5()-21.00: Dziennik wieczorny. 
Wiadomości o eksporcie polskim. 14.05---14.15: 21.00--21.02: Capstrzyk Marynal'lki Wojen· 
Komunikat Izby Przemysłowo-Handlowej w Ło- nej. Tnnsm. z Gdyni. 

dzi. 14.15-16.0Q: Przerwa. 21.02-21.12: Muzyka (płyty). 
16.00- 16.30: Muzyka lekka w wyk orkiestry 21.12-22.00: Koncert muzyki polskiej. Wyiko-

pod d}"t'. Zdzisława Górzyńskiego i Konra- nawcy: orkiestra symfon. P. R. ,pod dyr. 
da Toma (wesołe monologi). J, Ozimińskiego i J. Smidowicz (fortepian). 

16.30- 17.00: Transmisja finału igrzysk Pola~ów 22.00-22.15: „Trębacz ze Stanisławowa", frag-
z zagranicy na· Stadjonie WojsKa Pol.;kiego ment z ksiąilki p. t „Mogiły" Juliusza Ka-
w Warszawie, den-Bandrowskie'go. · 

17.00--17.15: Audycja dla dzieci. Po.~adanka St. 22.15-23.0(): Muzyka taneczna (płyty). 
Sumińskiego p. t. „Ostatnie w~lne chwile", 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

17.15-18.0{): Audycja dla najmłodszych. Wyko- komUJlikacji lotniczej, 
nawcy: Droździkowska (śpiew) i Klein (for- 23.05-23.10: Polacy z zagranicy, uczestnicy zjaz• 
tepian). TTansm. z Krakowa, du, przemawiają do swych rodzin na ob-

18.C{)-18.15: „Ksią±nta i Wiedza''. czyźnie. 
18.15- 18.3(): Tran&misja uoczystego zamknięcia 

i~rzysk ze Stadjonu Wojska Polskieiło w 
Warszawie. 

J 5.15. DA VENTRY. Koncert symfoniczny. 
;.>1.oo. OSLO. Koncert symfoniczny. 

Aromat lasu mocno działał 
A trele ptaków jeszcze więcej ..• 
I stary baron cicho zasnął, 
Na grubym brzuchu splótłszy ręce. 

Jtledor:.. 

-- „Nocą spać w lesie?", myśli Kubuś, 
„Baron napewno hyzia dostał, 
A że tu niema pięknej Rity, 
Więc Jest niewinny! - Sprawa prostat•• 

' (Dalszy ciąg jutro) 

„Ra~io~łtt[hane, ra~io~łll[~anki i ra~i~~ai~uane I.„" 
Eter kryje różne tajemnice 

Podczas ostatniego koncertu życzeń I wieść Karola Forda p. t. „Racliosta:c]a 
radiostacji speaker zwrócil się do arna : X". Powieść ta ukazała się już w naj­
torów późnych słuchowisk w sposób . nowszym, 63-im numerze C. T. P. i ·w 
następujący: „kochani radiosłuchacze, arcyzajmującej swej treści mówi róW'-
radjosłuchaczki i radiopajęczarze„ .. ". nież o pewnej tajemnicy eteru. 

Tym razem mamy właśnie coś dla Pozatem - nowela, humor. roz-
radjopajęczarzy, którzy tak samo, jak rywki umysłowe, rozmaitości. 
radiosłuchacze i radiosłuchaczki (te I W numerze następnym - podział 
przedewszystkiem) mogą z prawdzi-1nagród między uezestników ankiety 
wem ~airHeresowaniem (tylko bez „pa- „Dzieje naszych małżeństw". 
jęczarstwa") przeczytać doskonalą po-

Piorun zabił dwuch braci 
Tragiczny wypadek pod Włocław kiem 
Włocławek, 8 sierpnia. 

Podczas burzy, sza1ejącej nad wioską 
Gotaszewo pod Włocławkiem, do mi&­
szkania rodziny Iglewskich wpadł pio­
run, zabHaiąc 18-letnh~go i 8-Jetniego 

braci Iglewskich. 
Stojąca opodal siostra doznała pr,­

parzeń i straciła słuch. 
Wypadek wywołał u mieszkańców 

tej wiosk~ Priygnępfające wrażenie. 

IGIH-•••••••••••-J --. na zaległości i otltąd, bę.~zie pą,n . jut. pt-, .czulito obecne k.obiety; , upłynął nam · 11 ! sal nowe dla mnie dzieJe. Zresztą my- czas do obiadu. P9111i•lnik lly•noly••r9 I ślę, że nic innego nie ma pan tutaj w Na obiad, który był tu głównym po­- · • „ „„ • I szpitalu do roboty, a postrzał nogi mo- sitkiem dnia, zJadanym w porze przę_d-
s,..n•<Wicyjny Ili- • •a kulis lly ... noly•tnu I że sję goić równie dobrze i przy pisaniu wieczornej, zeszli się z pracy męscy • •• ••• • • ... • I pamiętników. Serwus, przyjacielu, do członkowie rodzigy. I znów od począt-

Naplsał specjalnie dla „Expressu'• LO - KITTAY przeczytania jutro! ku kołowrotek pytań, aż wreszcie oj-
24 Nazajutrz już z samego rana wysta- ciec rodziny przemówił. do mnie uro-um•••••••••••••• -. ralem się o spory zapas arkuszów pa„ czystym, poważnym tonem: --------------• - pieru kancelaryjnego i po zwykłej prze- - Sluchal mnie, mój kochany. Po-

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. sie linia oceanu coraz bardziej się za- chadzce zasiadłem do pisania spowiedzi nieważ losy zagnały cię do naszej ro-
Do szpitala garnizonowego w Badenie I tracala, łącząc się z granatem nieba, mego życia. Spoczątku napisałem kil- dziny, chcemy ci w miarę naszych moż­

pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzla· jak w dekoracji teatralnej zapłon~ły ka stron o przygodach moich lat ucz- liwości pomóc. Musisz jednak wiedzieć 
le dla tżel rannych przebywał między Inny- drapacze nieba kwadracikami świateł w I niowskich, a później powróciłem do po- o tern, że tutaj ~ nas, w. Ameryce, . kai­
ml porucznik Lo-Klttay, przylecbał dr. Ny· oknach. Ostatni ryk syreny i już wble-1 bytu w New-Yorku. Tak też czyniłem dy wlasno.ręczme zarabia na SWÓJ ka-
~rat. światowe) sławy bypnotyzer. ga do nas cafa falanga celników i straż- . i przez kilka następnych dni, a oto szcze walelk chleba. 

Lo-l<lttay opowiada bypnotyzerowl o ników granicznych. gełowo przepisana dalsza spowiedź me- Jak się dowiedziałem, na studja nie 
swoJel niesamowite) wizycie na cmentarzu, Rewizje i formalności trwają bardzo go, pełnego niesamowitych przygód, masz odpowiednich funduszów, więc po 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów. długo. W każ.dym razie noc spędziliśmy życia. prostu będziesz musiał się wziąć do 
. We Lwowie Lo-Klttay· przystąpił do wy- jeszcze na okręcie i dopiero nazajutrz - .„z walizą w ręku stanąłem bez- zwykłej fizycznej pracy. Tak, tak, móJ 
świetlenia zawiłej sprawy, w którel kolega pozwolone mi było dotknięcie asfaltu radnie na ulicy, ale już w następnej kochany, tutaj u nas każdy, wszystko 
lego był posądzony przez oJca o kradzież. mojej ,,ziemi obiecanej". chwili podszedłem do wysokiego jak jedno, czy to chłopiec, czy dziewczyna, 

Po powrocie do domu, Lo-Klttay udał stup telegraficzny policjanta i pdkaza- pracuje już od piętnastego roku życia. ~le do Hamburga, a stamtąd wyruszył w Mój pamięłÓf k Iem mu adres zapisany w moim notatni- 1 Od jutra z samego rana trzeba będzie 
w podróż do Ameryki. ku po angielsku. Był to dokładny adres wyszukać ci jaka.ś pracę i wszy~tko bę-Na pokładzie okrętu ograli iro dwal szu- Skończyłem opowiadać doktorowi pewnej rodziny z naszego miasteczka, dzie „all right"! 
lerzy kar_clanl. Lo-K:lttay, chcąc . odebrać Nytral'owi moje przy~ody na okręcie która przed niedawnym czasem wywę- Łatwo było temu zamerykanizoWa­
swoJa prze1raną zabypnotyzował Jednego w ~rodze do A~e~yki, . poczem przez drowała do Ameryki. Na wsze1ki wypa- nemu człowiekowi powiedzieć „all 
z osobników, rozkazuJąc mu. aby oddał po- d~uzszy czas zaJęCI byhśmy roztrząs~- dek, jeszcze w domu, zaopatrzyłem się right'', że wszystko będzie w porządku. łowe pieniędzy, a resztę żeby Jego kompan mem tych wypadków._ ~a zak?ńczeme w ten adres. Policjant przyjrzał się wi- Dotychczas nie miałem wyobrażenia o s>rzegrał do niego w-karty. . p~zyrz~kłem do~torOW}, ze ?d Jutra ~a- docznie kilku zapiskom w notesie w ję- fizycznej pracy. Wychowany w miesz-

Pewnego dnia Lo-Klttay dokonał b· cle- ~I~rę się ~o s~isywama moic~ przez~ć . zyku niemieckim, (które dosta~y się tam czańskim domu, zawsze nosiłem . się z 
kawego eksperymentu, usyplaJąc maryna- ~· ze w miarę ich powstawama będę Je podczas mej bytności w Hamburgu), myślą, że obiorę jeden z wolnych zawo­
l'za, rudego Hansa, któremu rozkazał ,,od- Jemu dosta~czal. . gdyż poprawną niemczyzną objaśnil dów, ale, żeby nagle tak wszystko mia­być" podróż do Afryki I odegrać role off- . .- A. ~ięc czekam na pier":'szą ser- mnie o kierunku drogi i sposobie dosta- to rozchwiać się i, żebym ja miał zostać 
:era po.kładoweg~. ·· · Je Ju~ro 1 J7szcze raz pros~ę 0 meoszcz_ę- nia się pod właściwy adres. prostym robotnikiem to się w mojej Pp k1lkudnlowe1 podróży okręt przyblłj dzame mmch nerwów, am cz-asu. Reczę p . . . . b d t d · ł · · '· , ., M' · l' do New-Yorku. · l panu, · że wszystkie jego enuncjacje bę- oradz1.l m1 więc, „ aze .Y!Il zes~e ł m ~ eJ g owie m~ ~1esc1to. i~owo i de połykał jednym tchem. na. ro~ ulicy do s~acJI .koleJk} podz1e!11- spoJrzał~m n'a moJe b1~łe ręce, m~przy-
N · t ·ół ·· _ Pan'ie doktorze próbowałem opo- neJ, wsiadł do pociągu 1 prze1echal pięć zwyczaione do wszelkiego trudu f1zycz-a wysunie ym w morze P wyspie, I ' t · '<7 • l · t t · · t · 1 ł A k t ·1 dł . . t ód dl · zd nować chciałem zacząć moją spo s acyJ. L-ap1sa m1 nazwę os a mę.i s a- nego 1 nag e ca a mery a s rac1 a a ~i:,Y~~ig~ii~l~i ~cis~~ woln~~1~i'. PCh~~~ wiedź od początku. Na przygotowani; cji i .z uśmiechem .dodał, ~e będę musiał mnfo ~rok. . _ . , . to była naprawdę wzniosła. Wielu mia~ ·- zatem wstępnego materiału, który pan .w mig. wydostać się z pociągu, bo, przy- Juz w czas.ie podrózy ~rze~yshwa­to łzy w oczach. Witała ich Ameryka, I doktór już zna przejdzie mi kilka dni, a stawaJą o~e tylk.? na bardzo krótko. Na łem na~ ten:, ze będę musiał ~1ę czemś która niewiadomo jaką dolę przynieść więc techniczną niemożliwością jest, że- wskazan~J stacJI POJ?.roszę kogoś 0 wres~c1e zaJąć w An;eryce, azeby móc miata wychodźcom Europy. bym już jutro dostarczył . panu dalszego wskazame dalszego kierunku marszru- zarobić. na uttzymame. Ale teraz, t.o 
We wzniesionej ręce posągu, który ciągu mych pamiętników, to znaczy od ty. , . . spotk.ame oko w, oko z nagą rzeczy~1-witał u wjazdu do portu, każdy starał czasu wstąpienia na ląd amervkański. . W mysi wskazówek wysokiego poh- stośc1ą amerykans~ą poprostu zachw~a­się spostrzegać symbol serdecznego - Nic _ mnie to nie obchodzi, drogi CJanta st?sunkowo bard~o szybko zna- ło moją egzystencJą. Vf1ęc poto .~r~yJe­prz:yjęcia w krainie dolara. Nastrój ten przyjacielu, r~b pan co c~cesz, wi~czo- lazle~ się . pod właśc1w~m. adresem. c~~łem do. w:ymarzoneJ Ai;iervk: .. J~ .kżc głębokiego wzruszenia i udzielił się rem muszę mieć dalszy ciąg opowiada- PrzyJęto mme bardzo ~oś.cmme, wypy- me?p~t:z~1e 1 lekk?myślme n_o~ t ·1P1fem ·e wkon'cu nia. A najlepiej zrób pan tak; równo- tywano o szczegóły z zyc1a naszego ro- wy.iezdzaiąc z rodzinnego krami mm · d · · t zJk k · · Mroki gęstniały na<l dzielnicą miljar- cześnie niech pan pisze wszystko od po- zmnego. m1as ee a, na arm1?no m~1e 

derów. Nad głową posągu Wolności roz czątku, no i dalszy ciąg przygód w New- do syta 1 na pogaVAedc:e ~ kraJU rodzm- Dalczy ciag iutrnl 
paliła się pochodnia światła. W b'e:Dkre- ,y 01iku. Po pewnym cząsle pan wyrów- niym, którego wspommeme bardzo roz-' 
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obiela bez iutr 
Sensacyjna powieść wsp.ółczesna 

25 rtapisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DAN 
• • Q „ 

·;,~~~~- Eii.Ei~!I 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. Temi słowy Aleksander baron Na-! do _centyma. Powi.edział sobie, ie musi Waleria~ Pału~zny pochylił się ku 

Statek „Pułaski" za chwde odhije od brze rocz - Murowski usiłował zagłuszyć w się stać wyrachowany. Websterowi i wyszeptał. 
gu : w:vrus1y do Ameryki. I 

Mioda kobieta: Jadwi~:i Narocz_ Muraw sobie głos sumienia, z którego mimo Przegrał· z:górą piętnaście tysięcy - O sprawie barona, proszę pana. 
· ska stoi !'la ~boczu na pokładzie wielkiego wszystko, nawet jeszcze w tych cza- 'franków. _ Teraz dopiero Webster . zaintereso-

statku. Nikt jej nie żegna. nikt ie! nie odpro sach, nie byt zupełnie wyzuty. Jest jeszcze w Bar.=elonle pan kon- : wał się celem wir.yty obu braci. 
wadza. Zato tam. za wielka wodą. w No- ł O · b · d · ? 
w:vn: Yorku. · będzie ją . ktoś oczekiwał. Kto~. Z dwudziestoma tysiącami franków sul Brion - rzekł do siebie i zlożyt sta- . - . sprawie arona, pow1a ac1e 
kto jest jej nadzieja i jej jutrem. w kieszeni Sasza poszedł do kasina. rannie pięć tysiącfr.ankowych bankno-1 Ą cóż wy macie do tego? Panie Waler-

Jauwiga tuli do siebie synka: Pięciolet- Gra oszałamiała gc t odurzała. Za- tów... 1

1 
ku - 'zgromił Webster swego pracow-

nic!!:o chlopczyka. któretr.u ze Izami w o- ć r N d b t ht d Od 'k · t · · I 
czach opowiada, źe oto zaczyna się wielka pomniał o wszystkiem. Byle wygra . a worze y10 c 10 no. morza 1 m a-zapomma pan ·O em, ze me · wo -
podróż w dalekie. obce strony ... Matka po- Byle grać. Grał przez całą noc. szedł świeży rzeźwy powiew... I no się panu zajmować sprawami, które 
.kazuie mu caly brzeg polski 1 uprzedza Gdy· o świcie wstał od stołu gry - Jak stał, w smokingu, rzuci' się Sa- ja prowadzę . 
. chlopca, by się dobrze na swói krai oiczy- miał już tylko pięć tysięcy frankOw sza na posłanie. Za kilka godzin odcho-, - Przepraszam bar.dzo szanowne-
·k\~d;~P~~~~k~ ~~b~~~tiadomo. czy jeszcze przy sobie. dził ich pociąg do HiszpanjL go pana - odezwał się skolei Włady-

Udy statek iuż iest gotów, a maitkowie Przeliczył pieniądze. dokładnie, co sŁaw Pałuszny - brat się tą sprawzt 
P?dnoszą mostki, łączące pokład z przysta-. wcale nie zajmował. To .ja się wziąłem 
nią, wpada do portu auto wlicyjne. · t do tej roboty, a miam ją z urzędu śled~ 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska 1 R ,.. li I ~ A 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- · OZuZnG „ „ czego. Przecież protokutowałem zezna-
kladu do komisariatu, pod zarzutem otrucia Li I i i I nia barona i panny WiteckieJ. 
swego meża barona Aleksandra. • W ZY ~ - Coś pan nabroił? ... Niechte pan 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa · • „ d · Ó • 
Narocz - Murowska byla jeszcze bardzo . prę zeJ m WI. 

· skrm:nna I _bardzo niedoświadczoną panną Joe We?ster kończył ~ist. . I - Moje 1!-sz~nowanie pa~u szef.owi. -: Sam,. jak mówiłem zabrałem sle 
Jad01a .0" 1 tecką. . I Joe mrnł tylko pow1erzchownost Za drzwiami stał Walenan Pałusz-_ do s!edzema barona. I mogę powie-
dotąJ ~rz~~~~d~/k0:~. P~~co;:;; J~~!~iii człowieka szorstkiego i nieprzy~tępne- ' ny, ?racownik firmy „Argus". Za nimj: dzieć, że udało mi się niejedno ustalić. 
zm!any stu złotych pozna! fą I go. Chudy, suchy, o ostrem spoJrzenlu ! stał Jeszcze ktoś. Baron prowadzić miał potajemny dom 

Kupcz by! pomocnik!em barona Aleksan-! ciemnych oczu, inne sprawiał wrażenie I - Co to za późne wizyty, panie
1 

gry. Ale kiedy pan aspirant Modlickt 
draLNda.rocPz - _Mn~olkwskiebgo . ó . „ I innym b'ył w istocie. Webster zapomi- Walerku? Kogo pan sprowadza? I przyszedł do niego na rewizję, akurat 

o a. rzy1ac10 a arona 1 r wmez t b d t h t I N' h · · f · · k · · k · · 
„darr~a·: z jego salonu w ataku zazdrości de , .na1 ~r zo częs o o sp:awac, nawe - .1,ec się pan sze. me mepo ~1. 1 w n;1esz anm baroo.a grah coprawda, , 

. nu11c1u1e <lom barona w policji. Potem sama powaznych, ale gdy cos komus przy- Przyszhsmy z bratem, zeby pom6w1C 1 ale me w karty, a az na trojigu skrzy-
go uprzedza ~ nie~ez.p:eczeństwie. Baron i' rzekł. słowa dotrzymał, i w tych wy-- w jednej ważnej sprawie. ! piec i na wiolonczeli. Aspirant wcale 
czeka przybycia policji. dk h · , · tk „ W · · d • · dt k · lk 

Slyszy dzw.onek. Ręce mu drżą nerwo-1.pa ac. pam1ęc go mimo wszys o me - azne sprawy ma~ą ~o~r~w a I me przysze 1 na ortcert, ty .o poto, 
wo . .Jest pewien, że to policja. Otwiera\ zawodziła. zawsze czas do rana, ale Jak iuz ieste- aby aresztować barona i slmnfisrkować 
dr,zwi_ .1 ze zdzi:v:enie~ i tr;yumf~m konsta- 1 List do pani konsulowe.i Zuza,nny j ście, to wchodźcie. O co chodzi? l karty i żetony. Naturalnie, że nic nie 
tu ' ""· iz P:z~d nrm stoi Jadzia Wit~ck~. Za-1 Brion w Barcelonie byt gotów. · Józef-I - Pan szef pozwoli, że mu przed-I mógł baronowi Narocz - Murowskiemu 
stanawiall s1e nad tern z Kupczem 1ak 1ą za- · . . . · · · b w• d ó „ · · 
p~os . ć do siebie. a tutai to rzekome ni ew i-I J ~e g?y ~asiadat do p1s~ma. hstu, m.e sta ':1-'1ę mego . ~a ta, 1a ysta v.;.a •. kt - 1 zrob1c, na to, zeb~ cz.tere eh l~dz1 gra-
nrątko samo przyszro do Jego mieszkania. l w1edz1at Jeszcze doktadme, Jark go ui-

1 
ry Jest urzędmk1em XII kategorJI 1 pra- 1 ło na skrzypcach 1 w10lonczeh, konce-

Dzień. te~ snać obfitowar dla ~arona. w mie i w jakim tonie go zachowa. Je- cuje w urzędzie · śledczym, I sji nie potrzeba i artykuł 61 ·usta wy o 
nfespodz1ank1, bo oto z ust tak nrespodzre- J 0 k h t • • k'lk · W t Wł d ł p ł ' k · · · 
wanie przybylej doń Jadzi dowieclzial się , na ryc ,10 po na~1samu 1 u pierw- ~ ~orny . a ys aw a uszny wy roczem~ch me mówi wcale 0 grze 
baron o naiściu na jego dom. z którego zdra: SZ'ych zdan wczut się tak moc110 w sy- urktomł się sz.ef.ow1 swego brata bardzo. skrzypcowe], tylko o grze hazardowej. 
d~ili się wobe_c Jadzi dwaj kupujący w s~le-j tuację barona i Jadzi, wgłębił się tak nisko, poczem poprawił sobie mocno Władysław Pałuszny po zacyto-

. . wpiera· Planowdahb- wedluhgćdo~yslów1 Jdad1_z1. -k, szczerze w ich cierpienia i przejął stę przygład:rnną fryzurę i musnął brwi. I waniu art·,Jl,ułu ustawy 0 wykrocze-
manie o arona. co me wygą a1 Ja . h ·•, · k dl · Mó' b t · t dl· W 1 • yn. 

:przestępcy. Jadzia przybywa. by przestrzec: 1 ~ m! 1 0-S~lą t~ a ece, ze .teraz, P~ na- . - l ra - ciągną . a ei. a er-1· niach, przybrał minę zdobywcy. Potem 
barona. M_imowoli tedy przeszkadza policji, ! p1samu bstu 1 przeczytam u go. az się Jan - sam pa1J1U szefo\YI powie o co spojrzał na swój dtugi paznokieć i po, 

_,ę_dyż dwa rozmawia· cy w sklepię. Qldi..l2J)- : .;r,dbi.wi-1' swej -elakwenc „ . - piśmie. - m chad · ~ cząr zastana wiać sfę · głęboko _ 
"'1i'c1antam1. · p · ł · t t · t · W b' b f d · t · 
~ . Jadzia wyszła. B~rnn S{lostrze_fla jej sa.! rzeią s!ę . eraz W1~snem1 s1owam1. I mrze Y o . wpraw zie pns o,. - Czego nie mógł zrobić ModiJicki, 
" kiewkę na fiodłódźe: zapomniała jej. t byto- mu zał tych abo1g-a·-szczerze. Roz- 11le. e . raf ;.za a . a tntere- to ja chcialem zrobić proszę szanow- '' 

V'j sklepie przekon~wuje się ladz1ll: .?: rzewnit się nad nimi tembardzieJ. że tak sach rozmawiał tylko za wyścietanemi nego pana. Bo że u b;rona grali w kar-
- ~wei . Pb.my.lee: u?r.zedz1!~ baron'.ł o re~ 1 z1 1 . \ pięknie i wyraziście potrafit oddać ich drzwiami. Wprowadził tedy obu braci t t óbl · · d ć · k j 
Jaką olanu1e po!rcJa w Jego mieszkaniu, a, d b' t k. f y, O em Wr e JUZ awno Wier a ą 
n\e n naiściu na Jego dom złodziei. /sprawy. 0 swego ga me u, zam ną mocno Zacząłem, proszę pana szanownego gu 

Jadzi~ udaie się wreszcie sama do baro- , Ta kobieta będzie chyba z kamienia. drzwi i rzekt szeptem prawie: śledzić i dowiedziałem się dużo ci~ka-
cna r w.~1aw1a mu swe tro~ki.. P?mYli~a s.ię: : jeżeli jej ten list nie ruszy - pomyślał 1 - Stu cham pan niech się pan sta- wych rzeczy 

o robić? Baron zapewnia 1ą, ze na1lep1e1 t W b · d' t k l b · 6 " · 'l · 
będzie gdy zda si„ na niego : e ster 1 z Ją o u ary, a y Je prze- ra m w1c zw1ęz e. Webster st t W t t 

- . , . „ . i t ć ·r h ·1 h Wł d ł p t ' t w a . ypros owa1 swą J!aron pole:a Kupczow1. by sprowadzi! . rze , co czvm zawsze w c w1 ac a ys aw a uszny począ1 w e chudą sylwetk z . ł Wf <l ł 
do Jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera I wzruszenia Przeważnie po takich słowa: p ł ę, mierzy a ys a-
·a. !la gndzine dzi.ewiątą wieczór. b.v z~~ro- 1 chwilach okulary zostawały się na sto- 1 - Ja proszę szanownego pana Ar- wa a usznego groźny~ wzrokiem i 
~11 trzech m~zykow: skrzypka. altow1ol1mste , . , . · , I . . . . głosem, któremu starał się nadać jak 
1 \Vl'Jlnnczelistę. I<upcz ma również zakupić le. a meszczęshwy detektyw zwy.kle za 1 gusa, me Jestem zwyczainym ZJada- najgłębsze . k 'b d . . b' 
nut:v pięknego kwartetu Borodina. /późno spostrzegał, że jest bez swego I r.zem chleba. Nie każdy może być co- b . . ' Ja k naJ ar zteJ asow~ 

· Stolarz i tapicer ~rze_ra~iaia wielki s_t61. najniezbedniejszego akcesorium. prawda pisarzem w urzędzie śledczym rzmieme, .wyr~e l: 
do ~•Y na zwykl:v stoi. 1ak1 znalet<: mozna / W b · t . b . · dl . . d . b - Powie mi pan nareszcie o co pa-
w każdej jadalni. Wieczorem muzvcy za- e ster by zadowolony z s1e le. 1 a me1e nego moze y to wystarczy- ·nu chodzi· czy . ? M. d ść t k 
· · · · ' ·1 ' k k d · · 1 d k' ł I · dl · N' h W 1 · ' me. am o ego rę-s1at!aią do gry. Bar::>n sam gra drugie uczyin1 zrnow ro praw z1wie u z 1, o, a e me a mme. 1ec a enan po- cenia kol t t Mó , . 
~krzypce. Asp)rant. Modlic:ki w- chwili gdy ch1ociaż w jego interesie byłoby może wie, czy wszyscy nie mówią, że na tej d 0 ema u. w pan, powia-
przekracza prog mieszk~nia barona, słyszy przeciągać sprawę i dokuczać baron o- robocie sie zupełnie marnuię. Już cho- am. · . 
piękny nokturn Borodina. w doskonałem . . . . . 'b . k . • . Paluszny, wystraszony me na żar-
wykonaniu ca lego zespolu. Aspirant zaczyna WJ, Jak tego chciała Zuzanna Bnon. - ciaz y mÓJ chara ter pisma wskazuie, że t rzuci.t k' k b . kb 
rewizję . Pierwszą rzeczą. która spostrz~ga: W ten sposób dobrze płacąca klijentka powinienem zająć i•nne stanowislm. W ); . ł V.:~ro tern u .ra.t~, Ja Yk goi 
i którą mimo sprzeciw:i barona zabiera ze. korzystataby dłużej z jego usług... całym urzędzie śledczym, proszę pana c cia p~os.1 o pom.oc; I JUZ pr~d ·~ 
sobą. i est torebka Jadz1. \ T b b ć . . t" . . k' 'kt . . . rzeczyw1śc1e treściwie opowiedział 

aNie tryl~ zatem innego rozwiązania ~a- trze af hy naw1erw ckzłodw1e .1ebr:i• ~-zka~owWnego, ntk11. !me kp!s.ze. ta~ p1ękndlte'ł' plon swych obserwacyj: 
ga k: nagleJ zmianv mieszkania barona z 1a-1 a po em ac owcem - rze• o s1e ie Ja Ja. szys 1e aur 1 1m1enmowe a B . . 
~kini hazardu na pri::vbytek muz~ki. i~~ to mister Jioe Webster, bardzo zadowolo- starszych przodowników zawsze moją . - . arokn J.ednak prowa?zit. w SW?· 
1ed11n : ktoś ~o uorzedz11 o nocne1 rew1~11. ny z tego aforyzmu. _ Tak jest! ręka _ _.:. I J~m !lllesz anm dom gry, 1 miat moze 

Przegląda1ą: dowody rzeczowe, aspirant . -. . . - . mew1elu, ale za to st-. hrch bywalców 
znaiduie w torebce list do .Jadzi 1 usta-la. że Faik1 Webster me paht Uważał ten - Słowem - przerwał mu Web- Zlilkwid ł . ' .. · 
to ona ~us!ala ostrzec barona o rewizji. instrumernt za przeżytek powieściowy. ster - ma pan piekinv charakter pisma' p ł owad ~łszystl . • . nrzed rew1z1ą. 

Jadzia, idąc za glosem . serca. pragnąc Palil zato papie1trsy. Było już pMmo. i duże aspiracje. Co dalej?„. a. usz_ny są z1 ' ze _gdy sprawa trochę 
uratować barona od grozącel mu kary, K l . d . w . f' A w) d ł p t • uc1chme, baron zabiera Slę znów do 

. bierze skolei na siebie cieżar największy: o o Je enasteJ. bmrze 1rmy „ r- 1a ys aw a uszny spoJrzał pa starego d W · t ł ł . 
, _w ofierze d.!a te~o obceg_o jej jesz.cze _cz/o- g~s" p~nowa!a cisza. ~ebster spokoJ- ~wój wiel~i p~z·,,..,kieć u małego palca, wieczor Pr?ce ~ru. d ~s óaźwa ca em1 
wicka $kłada swó1 honor i przyina1e s1e do m.e oaht pap1et"osa. mysląc o tern. że Jakby chc1at Jemu wylać swe gorzkie ~mt_. meraz o P . na w noc;, 
. rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z niedługo trzeba będzie póiść spać. Ody żale z tego powodu, że mu nawet nłe naprzeciw _iego dom!!- i nawe.t wykosz-
barn11em. d . 'ś · h · d d d · ·~-~ . ć towywat się na wys1adywame w oknie Baron wspomina swe dzieciństwo. u rzw1 WeJ c10wyc rozlegfo się ys- a za się WYPOWit:iUZie . 

5 
• d . . d b k . 

Sasz~ stal sie dziedzi<;em. wielkiej. for- kretne pukanie, Webster z,dziwił się Powiedziałem s•obie-ciągnął Pa- n~s~ UJ~CfJ dz. omemh ar?
1
:ia a wiar-

t~ny. Zarząd . swyi:n maiatk1em po~1erza i trochę zaniepokoił. tuszny _ ie muszę iść wyżej ie nie ~· acy u ~1e przy7 . odz1 1 często po 
niezdatny do zadne1 pracy mlodz1emec P Gd . 1 . b I . ' . kilku naraz 1 dZW()l111h do mieszkania 
Maxowi. sam zaś hula 1 wyrzuca pieniądze zie są oku ary? Powinny yć na wo no mi Sikończyć na dwunastce 1 na barona Po k"lk . t h . 1 d . d 
Wta~nie baronowi wpadla w oko piękna stole!... stanowisku pisarza. - Tutaj Pałusz- h d .

1
: k 1. ~ mmu ac CI u zie o -

stat,·stka - Elza ~ „Casino d~ Paris". Tylko krótkowzroczni wiedzą, CG ny z·nlżyt głos: - I dlatego proszę sza- c 0 zi 1 z witkiem. 
z Elza. d?chodz~ do. rozstania naskutek 2J11aczy szukać okularów bez okularów nownego pana Argusa zabr te · Pewnego razu, gdy cztery osoby 

brutalności. Jaką uiawml Sasza. oodczas . . . . · ' a m się nit we·szł d kl tk' h d · · d · 
grożącej im obejgu katastrofy sa111Qchodo- Pukame stawało S'tę coraz mocmejsze. własną rękę do śledztwa. Jeżeli mi się d .Y ko . a 1 sc o oweJ, wio ąceJ 
wei. . . - Kto tam? - rzucił Webster, o- uda - napewmo będę mógł awanso- ~ mi~sz a11~a ~arona, Pafuszny po-

Baron sta1e się nałogowym graczem. g.Jądając się za okularami. wać I zostanę wywiadowcą. A wtedy w1ed'Zial sobie, ze ~da mu się zmieszaC 
, Przy stole ru!etkowym poznaje . konsu- J d ś . d t kt blili , 1 d j t · t t z tą sporą grupką i dowiedzieć się 1·aki 
!ową. Zuzannę Brian. e nocze me e e yw z Yt s ę roga es o war a. . , , . 

Jadzia po d!ugiem wahaniu decyd~ie ~ię do popielniczki, by strząsnąć popiół z Webster począł się niecierpliwić. J~st c~I tych ·?ózn~ch wi~V:t. lstotme, 
.;~otkać z ~aronem. Wdomu czyta hst, 1a- papierosa. _ Ma pan bardzo piękne zamiary ł n!kt me zwrócił ~an. u~agi 1 ~dał'O mu 
ki dostadla l~kszcze wśs~lepbie. Ktoś ją ostrze Okulary najspokojniej leialy w popiel- życzę panu powodzenia Ale czy nie się usłyszeć WyJaśmeme lokaJa. „Pan 
ga prze ni czemno c1ą arona. W b M.. · • r I baron nie przyjmuje i szystk · · · t 

Jadzia nie zwraca uwagi na te ostrzete- niczce. ytarł je znowu, co tym ra- YwY pan tak dobry powiedziec, o co I'k 'd p W · ? JUZ Jes 
nia 1 sp?tyk~ia się .z baronem. w parku. zem było po·dy1ktowane jedynie ko111le- właściwie chO'dzi? z 1 w1 owa~e: an ~aron prosił p~nów, 
. _Pr~ezywa1ą ch":'1le prawdziwego spoko- cznością i probiegt do drzwi. • Do rozmowy wtrącit się drugi Pa- i i~by zechcieli do mego zadzwomć, to 
iu Ba~~;,m~~z;~c:~1~~·sobie znów swe prze-1 Wizyta o tak późnej porze? A mo-ie 

1

. łuszny. I się wszystkiego dowiedzą''. 
żyda z konsulową Zuzanną. Brian. Na'!11ę~-'I do mieszkania dobijają się złodzieje? - Władziu, powied'Z narrm szefowi o I (D I · 
ność do gry zagłuszyła Vf n_~m głos s~miema Kocim krokiem Webster zbliżył się do tej sprawie. • IZY c1~a Jutro) 
wymuszał od Zuzanny p1emad'7e. a:rozac de- d . ł . ł ł , h . · l I O · k' • -"'A? M A słe ·..1 ._ 
~ wobec aneta. rzw1, za o·zy ancuc 1 wyirza orzez l - 1a 1eJ spraw.-IC OLie uo-1 

' szpare. wiem nareszcie. ł 
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~ześ lu zabitych, 4„ech porażony.eh od pioruna 
Pt,zec:iąg· spowodował straszliwą tra,gedję.-rtowe Miasto pogrążone 
w ci ~mn(J-Ściach.-3 p ~oruny ·uderzyły w elektrownię.- Łuny pożarów . 

Iszcząc · żywioł nad Pomorzem 
N<>we Miesto, 8 sierpnia. Na ziemi leżało pokotem 10 Judzi, 

(cd) Nad północną częścią Pomorza wijąc się w konwulsjach l)rzedśmłert-
przeszła gwałtowna burza. nych. · 

W Nowem-mieście trzy pioruny Jak się okazalo, piorun zabił 6-ciu 

sława Kozłowskiego, Weroniki Koz- Piorun trafił również żonę Dąbrow­
łowskiej, · Franciszka Jaguszewskiego, I skiego, której, na szczęście. nie wyrzą­
Aleksandra Sancłwicklego, Michałow- dzlł większej krzywdy. 

uderzyły w elektrownię miejską, a kil· · robotników, a 4-ch poraził. 
ski ego I Władysława Dobrowolskiego. Ponadto pioruny wznieciły liczne 

ka w przewody elektryczne, wskutek Pozostali przy życiu robotnicy zo· 
Byli to robotnicy sezonowi. pożary w okollcy. 

We wsi Wielkałąka pod Wąbrzeź~ Tragiczne skutki burzy wywołały w 
czego· z95tały one poprzerywane. E- stali silnie porażeni. 
gipskie ciemności panowały w mieście. Na miejsce przybyli lekarze: dr. 

W majątku Nawra, którego właśc1- Róstówna i dr. Werner którzy stwler­
cielem jest jest p. Grabowski, piorun u- dzili śmierć 6-ciu rob~tników: Broni­

nem piorun uderzył w dom rolnika Szy całej okolicy w~trząsające wrażenie. 
mona Dąbrowskiego I śmiertelnie po· Starsi obywatele nie pamiętają od lat 
raził właściciela. śmierć nastąpiła po takiej gwałtownej nawałnicy. 

derzył w stóg słomy, który zaczął się 
palić. Drugi ·piorun ude~z'Ył w budy­
nek folwarczny. Gdy robotnicy wy­
biegli z domostw, ażeby ratować mie­
nie swego gospodarza, powstał prze­
ciąg i przez otwarte drzwi wpadł dru· 
gi piorun. 

kilku minutach. 

4 robałnicy poparzeni roztopionem żelazem 
Wybuch kotła w hucie „Katarzyna". - Pocisk artyleryjski 

w złomie. - Straszna katastrofa w Sosnowcu 
OkrO!l.tJY huk i błyskawica ogłuszy. 

hr i oślepiły wszystkich. 
Skutki uderzenia pioruna były stra-

17.ae,, 

SOsnOwiec, 8 sierpnia. gwałt~wny wybuch kotła. lnym pierwszej pomocy, przewiozło ich 
Dzisiaj około godz. 5 nad ranem wy· Pracujący przy kotle robotnicy An· do szpitala. . 

darzył się w hucie .„Katarzyna" w Sos· drzej Hołda, Józef Makłon, Stanisła-w Na miejsce wypadku przybyła komis 
nowcu niezv1ykły wypadek. Hajzyk i Antoni Dulowski z<>stall Obryz ja śledcza, która przyst~iła do ustale-

c~ NMW? 
Podczas przetapiania starego złomu gani r0zt0pionem żelazem. nia przyczyny wybuchu. 

żelaznego, rozległa się nagle ogłuszają- f Wezwano natychmiast pogotowie ra Jak 61twierdzono, wybuchł spOwOd~-

'ewmtt 

Wyjaśnienie 
ca detOnacja, a wślad za nią nastąpił i tunkowe, które po udzieleniu poparzo·- wał t>Ocisk artyleryjski, który znalazł się 

••WM!f!'PWWA g ;•g g w kotle wraz z innemi materjałami, 

w dniu 3 b. m. ;.ó~o~at~:r,p~i.a. t. Zam~2s~ do pracy - do zb·1orn· i 
„Pr:z;yszłość narodu" donosiliśmy o bój- · il U . ~ 
ce na n.oże, jak~ rzekomo powstać m~a-l 11ragedja wieśniaków, poszu1<ujących w mieście kęsa chleba 
ła pomiędzy Mieczysławem Rosowskim L'dź 8 · · · · 'k' . h d · · · d · · 

M. ł G :1.. k: d I o , sierpnia. mieJ& ·ie w na z1e1, ze u a im się zna· 
a ieczy.s awem rzyuows lm woma N k L h d ł bł 1 „ · · · · hl b p ż m'·od · eh~ ,.. · 1 'B k' . a ryn u eon ar ta za.s a a z wy- ezc w miescie pracę i c e . rzewa • 
n/ 

1
Jmi iop~ami, przy u· rz,esi ieJ cieńczenia i głodu 41-letnia Aniela Kar· 1

1 

nie u wrót miasta -- wyczerpani do oM 
· J k · · d k lb · świ" tl d wacka, zamiesz;kala we wsi Borowa pod 

1 
statka - tracą resztę sił i kierowani są 

ho./ .si\Je lai 01 ebn~e l d . e t d ~- Łodzią, przybyła do Łodzi w poszukiwa do zbiorni miejskiej. (gr.) 

W jaki sposób pocisk ten do·&tał się 
dó złomu, ustal•i niewątpliwie śled.ztwo. 

Dgzuru opiłek 
Dziś w nocy dyżurują następujące apot~ki: 

S. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steclda 
(Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego (Naru· 
towicza 6), St. Hamburga i S-ki (Główna 50), 
L. Pawłowskiego [Pioir'kowska 307), A. Piotrow· 
skiego (Pomorska 9t). 

C' Z•eih·t ~za l - O' alt f O z.i chi' Z1~ niu praoy. li 
111e po, ~ 1 ·s1ę, ehcz zos a.i . napa _ięc Chorą zaija,ł się lekarz pogotowia. Starzec pod koła m-1 wozu 
przez meznanyc na.pa.s.tmkow, ktorzy St · d · · · dn k · K ki · 

d 1. G b k' k',·k d . wier z1wszy 1e a , ze arwac ei 
za a ! rzy ows 1emu i1.11 a u ·erzen no · · cl l ~ · gł d · · · t · · kn 1' 'k . me me o e6 a, procz o u, i ze 1es ona I 
~~~i.i um ę i przez m ogo me zafrzy- ~upełnie. wy~ie~c~o~a~ le.karz przewiózł Ciężki wypadek przejechania przy ul. Rzgowskiej 

~ • . . k . 1• Ją do zb10rm mie1skie1. ~· .1:..1.:: 8 . . d k · był • · t-"- bl' 
. .-:-prawcow napasc1 poszu uie po 1- Wypadld tego rodza'.u zdarzają się . ~~' . sierpnia. przężony w wa · onie, JUZ aJK i-

CJa. fgr) w większości wypadkó~ bądź ha pla-cu .Na ulicy Rzgowsk1~1 1 !u~ przed po· sko PudrybsJdego, . że wsze1kie pró]?1y 
r.Jl<rl':'!:ra.1li:m~mlll•••lllll!••n•l1•••a•lllr:fl'!l:Jl9 Leonhardta, bądź też ńa Bałuckim Ryn- i iSes1~ nr. 1? wydarzył _się '?i~zki wypadek woźnicy zatrzymania koni były równie 

1 

ml !!!'!' ku. Te dwa place _ wyloty miasta na prze1echama przez _woz cięzarowy. P?d bezowocne, jak i próba Pudrybskiego-
=: "ulownry ~rtyffY[liln ;= szosy _ są punktami. do których dążą koła wo_zu. zaprz~zon~go w dwa kont~, cofoięcia się. r ~ u ~ ~ : nieraz o chłodzie i głodzie, przeważnie I dost~ł się 63-letrn :Y1Ihe!m. P.ud~y~s.k!, Broczącego obficie . krwią starszego 
~= r""CZnei· roboty - pieszo i bez obuwia biedacy ze wsi pod ~ zamieszkały yrzy uucv .Pab1amcI:ie1 4~. już człowieka przenieśli przechodnie do 

"t • , ,, B~"Wd*•a:a::w4iifWW ! Pudryhs~1 przc·chodz!ł przez 1ezd~ię bramy, dokąd wezwano pogo\owie ra· 

= LIL i Hg R SZ MA N = · · I bez,pośredmo po prze1śc1u tramwa1u. tunkowe miejskie. 
::...-:: d ·ł = T..,ATR LETNI w PARKU STASZ CA · Znała. złszy s_ię. na drugiej po.low.ie je~ni Lekarz opa.trzył poszikodowaneg-o i, 
-:----·:_;_.-.:._""-~_: Anpdrzrezpreoj:vaa !~0_a.2s7ię' nafrounl.t _= L „ . . . . ·~ '..- - rueszczęshwy Pudry1bsk1 zapommał stwierdziwszy cię~ie o·brażenia cielesne 

_ .n1: Dz1s 1 codz1en~1e o godz. 9:e1 w1ec~ore~ l się obei'rzeć na prawo i w chwili gdy _ skierował Pudrybskiego w s.tanie cięż 
groteska amerykanska „Akadem1a wdzięku', . • • ' d d l R d ( ) 

c.· Tel. 143-21 - Swietna obsada i mnóstwo powi~łań sytuacyj- I dał 1eszcze krok _na~rzod,. UJr~ał . prze kim o sz..pHa a w a ogos.zczu. gr . 
. ; CCCOffeMCt"900eGee51H0eeOGG!t oych, bawią licznie zebraną publiczność, sobą dwa łby koru;kie. Cięż.ki woz, za-



Doskonałe wyniki lekkoatletów polskich Fant:sp~~!=c~yk:ynik 
Nowe rekordy polskie na meczu Polska - Emigracja 

Warazawa, 7 sit-rpnlri. 
\\Io! \\'~vtt-'1 'OZPOC~i;'1Y si~ n.1 ~ta­

dJ011le WoJsk Polskiego" zawody po­
miedzy reprezentacłaml Polski I Po­
lonJt iagranlczneJ. 

Plerwszogo dnia odbyły sio niektó-

4.20 ale lekko za wadzłł o poprzeczko. 
~.*i 

W siatkówce p1rnów Polska repre· 
zentownna priez warszawskl AZS po• 
konara PolonJę ta1ranlcznl\ w stosun· 

ku 2:0 (15:3, 1!:7). 
W kos~ykćwce pn.i:t6w reprezenta­

cJa Polski wygrała t re11rezent11cJł\ Po­
lonJI zngranlcinej w sto unku 60:6 
(28:3), I 

re ko11kurencJ lekkoatletyczne, gry 

sp0\~,0~:~0~~6h0~~k~g!~1:;~~:nvch o- Zwycł,stwo reprezentacji bokserskie) 
sil,gnlęto szereg świetnych wyników. n--m -es~ołeftl Ema·..c.ra-1-.- IO.·„ 

100 m. wygrał Jatiłak (PolonJa za- _._ „ .,.. • - ..... 
graniczna) w czru1łe 10,6 Hk. przed Warszaw•, 7 sterpnla. dtlonkowt oko. 
Biniakowskim (Polska) 10,7. Trojanow Nn centralnych kortach tenisowych W wndze p6tśrednlej Wójctak Wrnn 
~kim 2-lm (Polska) 10,8 ł Baca (P-010· Legii rozegran~ został wlecżorem mię„ cJa) rtle rozstrzygtląl walki ż Garncat­
ttja zngranlctna), dzypaństwowy mecz bokserski pomlę• klem • .Pierwsze dwie rundy należą do 

W · tzttcle dyskiem wygrał Siedlec· , dzy reprezenta Ją Polski a reprezenta· Oarm:nrka. Wójcznk wyrównał szalo· 
kl (Polskn) 45,95 i:>rżed tteUaszern (Pol cją Emigracji. nym finiszem. 
~ka) 45,50, Podolakiem (Polonia) 39,25 w wadze muszej Rotholc (Polska) W wadze średniej Chmielewski (Pol 
1 Parnytn (PolortJa) 37.46. znokautował w pterwszeJ rundzie Piel· ska) otintó ł zwycięstwo nad Puchnia-

. W skoku wzwyt pierwsze miejsce I chern (Niemcy). klem (Knrtnda). Pierwsze dwie rundy 
ZaJął Pławczyk (Polska) 180 rrzed Rat W wadze koguciej Moczko (Polska) wyknzuią przewagę Chmielewskiego. 
kow5khrt (PolonJa) 175, Lokajskim (Pol pokottał 1111 punkty Wieczorka (Nłem· W drugiej rundzie Puthniak znalazł się 
ska) 170 i Plasklm (Polonja) 165. cy). nawet rnz na deskach, natomiast w trze 

W biegu na 1500 m. zwyciężył Ku- W wadte piórkowe! Oerdal (f'rancJn) clej rundzie Chmielewski wyraźnie u-
charski (Polska) w czasie 4:01.6 przed zremisował z Polu em (Polska). stępuje swemu przeciwnikowi. 
Soldatlem (Polska) 4:02,2. Szumachow- W p\erwszei rundzie zaz11nczyła slę W wadze ciężkiej Piłat (Poznań) 
skim (PolonJa) 4:14.4 l Oleksym (Pe- przewaga Polusa. 11atomlast w 2 I 3 gó~ znokautował w pierwszej rundzie Chi­
lonJa) 4:14,4. ruje Oerdnl. kt6re~o r mlsowy wyttlk stowskiego (Gdańsk). To ostatnie spot-

W skoku o tyczce triumfował Sn· krzywdzi. · kanie miało chatakter towarzyski. 
dowlcz (Polonja) 4,10 m. przed Moroń W wadr.e lel<klef Bąkowski pokonał W ogólnej punktacji zwyciętyta 

Amerykanin Jadk Torrance, którego 
widzimy na tdłęcht, ustanowił nowy re­
kord światowy w pchnięciu kutą, uzy. 
skuiąc niewiarygodny wprost wynik 

17,40 mtt. 

czyklem (Polska) 3,85, Klukiem (Pol- nu pu11kty Rcndzlonka (Łotwn). W trze· Polska w tosunku 10:4. I 
ska) 3,6.5 t MaJeszczuklem (PolonJa) 3. ciel rundzie Bąkowski rozkrwawił Ren• p , Thlele iedzle 

Sztafetę 4X100 m. wyp;rała PolonJa N ód.. li I kr re z es . •i 
t.agra111cz.na w składile: Ootanklewlcz anrz W na e rozgrywe do Lipska . 
Baca, l(llnkowskl I Janiak w czasie 9 t Is' . · . . . . 
43,6 sek. przed Polską w składzie Tro~ IP.l"l!!lljł. ii&rslc t:h O welłttie do 1.1,...I Jak się dowiadu1e~y, pr~es ł?dz· 
innowskł II, Blnlakowskl; Nowak i a- ' . . e11 kiego Okręgowego Z:w1ą;pku Ko.Jar:skie,go 
Twnrdowskł w czasie 43,8 sek. Warszawa, 7 sierpnia. rrywek o weJścle do Ligi, Zarząd P. Z. p. Artur Thiele, wy1eżdża w dm.u 1u· 
·• W ogólneJ · f)unktacJI po pti::rwszym Na poniedzlałkowem posiedzeniu P. N-u postanowił, że w wypadku o Ile trzejszym, t. j. w czwartek, na mistrz?· 

dniu prowadzi Polska w stosunku Zarządu PZPN-u tałatwlona została finały ro1.01rane będą w Jednef liruple, stwa kolarskie świ~ta clo Lipska, gdzie 
34:28. . . sprawa udziału . Naprzodu w łlnałO· w któreJ arać będą cztere) fłnall'cl, to został wyznaczony 1a.ko sędzia. 

Nalety zaznaczyć, te ~y111k Janin~ ,vych rozgrywkach o weJkle do Ligi. Naprzód weldzłe do tej grupy lako z i 
ka (USA) jest lepszy od rekordu Polski Prot St Staska poparty dl zebraniu piąty m any w reprezen-
ko~J ~:i~ki.Blmakowskt wyrównał re- przez ~:ecialnie i>riybyłych delegatów .~ wypadku 11dyby rozgrywki odby tacji piłkarskiej Polski 

W dysku Siedlecki oob\\ te1.<otd Po' został załatwiony w ten sposób, te wały się systemem zeszłorocznym, to w składzie reprezentacji piłkarskiej 
:ki He~jasza o 8~ ~m. Wynik skolei tle\ Nl\PRZÓD WEZMlE \JDZlAL W ROZ znaczy, te do finału wchodzą dwie dru Polski na mecz z Emigracją zaszty 
iasza Jest r6wmez lepszy od dotych- GRYWKACH FINAŁOWYCH O WEJ- żyny wówczas Naprzód automatycz· zmiany, gdyż zamiast Rieznera l Wto-
cta ctowego rekordu o 4t cm. śCIE DO LIGI. . \nie ~rzydzlelony zostanie do tej grupy darza w . ataku wystąpią Niechcioł. i 
wy~ i:~:~ 00J~~~~~d~i~~:~,c~c~~~\ Pon le ~at ule usuuono JiHCH w ta„ ! jako trzeci zespół. • Szczep.a mak, k zaś Butanowa na ob ro me 
ctern o 20 cm. Wa.~owłct skoczvr raz kl sposób odbywać się będzie finał fOZ• I · zastąpi Palą · 

' .,, .'" ' . - . ' ' . " , 

Niemieccy kolarze Odartus t Więcek Polska walczy o puhar 
na mecz szosowy z Polsk11 w Warszawie . Davisa i Grec1ą 

Berliłl; 1 śierpnła. w nadchodzĄcĄ niedzielę odiblfdzlt :WiedeD., 7 sierpnia. 
Niemiecki Zwi•zek Kolarski ustalił &ią wyścig kolarski dookoła WarHL\wy, Austrjaoki Zwi4'zek Tenisowy posta· 

iuż drużynę kolar'Bką, .ktora repreze11to· 'przy udziale wszyt.tkich czołowych .Zó• nowił wycofać się z elimi.nacyjnych roz­
wać będzie Niemcy w meczu kolarskim sowców polskich, wyi:naoionyoh do obo grywek o puhar Davisa i nie stattie do 
Wars:u.wa-Berlin. .. zu treningowego prud wy•d.«itm Ber· roz:~rywki z Grecją. ponlewa~ nłe· 

Drużyna niemiecka składać się bę• lin~ Warszawa. Z Lodzi, w wyjałgu do• ttWz~Iędniona zasilała prośba austrjaków 
dzie z nastę~uiiłcych ~awodni~ów: K,nec okoła Warsza~, we:nn- udział: Odar• w a.pra~ie i;>rzesw_iięcia ~e~inu spotka· 
ket (Mon.ach1um), Weiss <Berlm), Wierz tus (ŁKS) i Więcek <Resursa). nia z sierpnia na inny mtesta,c. 
(Diiseeldorf), Lorbel .(Frankfurt), Kran• .Woł>ee powy~z.ej decyzfi, Polaka 
ser (Monachium), Scheller (Berlin), Ober Ełnbrodt pokonany W Warszawie zmierzy się z Grec1ą. 
beck, ScheUhorin (Norymberaia), Bom Wart11wa. 1 1ł111>nla. 
<Berlin), Kupfel (Dortmubdl Hauswald w poniedziałek, odbyły się w War• Francja a nie Gdaftsk 
(Chemnih), Fuhrman !Wrocław). nawie na Dyn.asach wy~cłgl kolarekłe zdobyła puhar Pana Prezydenta 

Rezerwowi: GrosS" (Monaehjmn), Ma pod nazwą „Rewattt za mistrzostwo Pol Rzplltej 
tysia.k [Frankfurt), Rotbtr!l (Essen), Stoff ski". - Kilku ctołowych &awodników z 
<Berlin). (r) Puszem na czele, nit stawiło Ił• wogól• ;\Vartzaw-, 7 derpnia. 

Z watniejszyoh wyników wymienłd fta• Po oetateotnych obliczeniach ogólttej 
Wiadomo~cl Z PZPN•U le:ty zwycięstwo FrĄczkow1kiego nad punktacii Igrzysk Emtgracji okuało tię. 

(rm) 'Na mecz plłkarskl PGlsk•- Niem Elnbrodtem. te poprzednie prowizoryctne oblłctenła 
cy, który rozegrany zostanie w dniu 2 były nieścisłe i rta płerwszem tnie1scu 
września w Wamzaw!e, proponttje P.Z. 287 Wf Oślarzy malazła się Fra4lcja .- 35 ?kt., która 
P.N. jako sędziów: Ruuds. (Anglja) lub zdobyła na wł.asno•ć l)uhar Pa11a Prezy· 
Olsena (Szweela}. na mistrzostwach Europy denta R~Htei. 

Pierwszy prowadził nam zawody w Do młstrzostw wtoślarskleli ł!uropy Gdań8k znalazł się na drugłetti miej· 
Kopenhadze z Danją, druj!i - w Berli- w Luzernie zgłosiło się og6łem 13 !ICU l)rzed CzechosłowttClfl\ i Niel!1ca.rtlł. 
nie z Nierncl\mi. paflstw w liczbie 237 wioślarzy. 

Na mecz z JuUOsławfą, kf6ry roze~ra • 
ny zostanie w dniu 26 b. m. jadą w eha· Wyr6tn1enle scdzlego pol1klego 

19 balonów stertuje 
w Warszawie 

rakterze kieroW1l~ków ekspe~ycj_i: gen. Znany sędzia gier sportowycm p. U· 
BOńaa-Uzd<>wski, pułk. Glab1Sz 1 Kału· piński zosfał w dniu wczora.iśzym we· W zawoaacłi oalono-wycli' o puhar 
ża. - Skład drużyny oraz termin wyjaz ' . . L d clił Oordon-Benneta w on. 23 września w 
du ustalony zostan,ie w tych dniach. zwany telegraficznie do on "fłlU, g e Warszawie weźmie udział 19 balonów, 

Zanęd PZPN-u na poniedziałkowemjprow~dzi.ć bę~zi~ _finałowe &1?°tkanie ko w tern po 3 balony z Niemiec, Francji, 
posiedzeniu, p06tanow1ł ~uvcłnnurać szykowkt żen&kte~ JwtosławJa-Czecho· Polski, U.S.A., 2 z Behdi i oo 1 z Wf.och 
zł. 100 na powodzi.an. słowacja. · 1 Czechosf owacił.- · 

' I 

Repr zentac)a boks rska Emlgra­
c) I w Łodzi 

Klub !KP. prowadzi pertraktacje z 
zespołem pięściarskim polskiej emigra· 
cji. - ósemka najlepszych pięściarzy 
naszei emigracji, tozel!rać ma spot.kan,ie 
w todzi jUż w nadchodzący piątek ż dru 
tyną IK.P. 

Przed błegiem 
sztafetowym. ,,Dnia 

Legjonów" 
W związku z pieszym bie,!iiem szita· 

łetowym, kt6ry odibędzie się w niedzie­
lę w ramach itn,prez „Drtia Legionów" na 
.trasie Ruda-Paliianicka-Plac Wolności, 
napływają do lOZLA. 1-ic:zne z.głoszenia 
sztafet. 

Spodziewany iest udział niemal 
wszy.stkich Mubów lokalnych: LKS-u, K. 
P. Zjednoczone, Kruszeendera, Geyera, 
WKS-u, SKS-u, IKP. Wimv, Hakoahu i 
in.- W roku ubiegłym zwyciężyła szta· 
feta KIP. Ziednoczone. 

Bieg sztafetowy „Dnia Leg,jonów", 
Móry od1bęcLzie się w niedzielę, ma ol­
br.tymie znaczenie pre>it>al{andowe, !;tdy~ 
odbywa się w najruchliwszej cześci mia 
ma ~ prz'Ylg,ląda mu się tysiące widzów 
wzdłuż całej trasy. 

XXXXXXXXXXXXXXX> 
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ści 
Przys2Ji rekruci. Kapral Mizera wygłasza 

cdpowicrlnie przemówienie· 
- Więc uważajcie, chłopcy, Jeden z drugim •• 

Czy wiecie jaki powinien być dobry żołnierz?„ 
- Nie wiemy, panie kapralu". 
- Dobry żołnierz powinien być przygoto-

wany, aby swoje życie ofiarował oJczyźole, 
nawet jeśliby to było związane z pewnern nie· 
bezp ieczeństwem„. 

• • • Plcrwszego dnia w pensJonacle g<>ść zwraca 
slQ clo pokojówki: 

- Panno Marysiu, co to było, co pani po­
dała mi zrana: - kawa, czy herbata?.„ 

- A dlaczego pan o to pyta? ••• 
- Bo jeżeli to była kawa, to Ja poproszę o 

herbatę, a jeżeli herbata, to o kawę... 

Letnia zagadka: 
••• •• 

- Jaka jest różnica między panną po powro­
cie z Krynicy, a żabą na wiosnę?„. 

• 
Wystawa „Polska i Polacy w Swieeie" 

' --~~~_...,.,~.,,.,...,.~~,,....,.,..,_,, . . ~,=.„=:~.=···· =--,1 I 
I . 

brona przec gaz 
Japo J 

I 

- Niema żadne) różnicy: - ·jedna i druga 
bol slę bociana„„ 

W Warszawie odbyło sio w ,\iuzeun1 Wojska uroczyste otwarcie w:vsta·wY \ 
„Polska i Polacy w świecie" zorgaaizowane! z okazJi II-go Zjazdu Polaków I 
z zagranicy. Na zdjęciu dziediiniec wystawowy. Mury gmachu O'id'obi-0ne • . - · 
olbrzymiemi plastycznemi mapami Polski. Na pierwszym planie - samolot Przy~oto:wama .• do obrony_ prte~lw~a-

braci Adamawiczów. 1 zmveJ ~v: Japon11 prowadzone są batdzo 
*' Eiedullński . wrócił z Łotwy. Dzieli się przed .. I 

znajomymi ze swemi wrażeniami. 
- Jedne) rzeczy zazdroszczę Łotyszom - po j 

wiada. - Czy wiecie Jak się nazywają ich pie-
niądza obiegowe?.„ Laty! · I 

- To czego pan Im zazdrości?„. 
- Bo oni mają przynafmnlej łaty, a my ce?„ 

Dzlpryl 

•• •• 
Leonek Jest pierwszy raz na wsi. Podczas 

podwieczorku wpada zaaferowany do pokoJu 
i wcła: j 

- Mamusiu, mamusiu !„. Krowa nasze) go. 

1 
spodynl Już się oclelętkowała!„. 

- Leosiu! - poprawia g-0 matka. - Nie I 
mówi się uOclelętkowała", tylko „oclelęciła''." 

•• I 
'* ' W Warszawie siedzą przy stoliku w kawiar! 

nl dwaj młodzieńcy. 

- Widzisz tego jegomościa z rozwichr~one- i 
ml włosami? - pyta pierwszy, - To Pęta- · 
kicwlcz, bardzo myślący poeta- I 

- Doprawdy?„. I 
- Tak„ On myśli, że jest poetą„ • 

•• I 
O drugie! w nocy ~~iiclant prowadzi do ko­

misariatu wesołą córę l(oryntu. Przechodzący 
ulicą andrus zatrzymuje się, patrzy na dziew­
czynę z policjantem J powiada: 

- Czeka), czeka), Mańka„. Powiem Antko­
wi, że się zadafesz z innym.„ 

' ' 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

·- - intensywnie. Na zdjęcln widzimy ćwl-
E cha zgonu rezydenta Hindenburga czeu1a totelooistek -:w. maśkadt 1•0-

:wvclL 

Jak już donosiliśmy w czasie zgonu prezydenta Hindenburga był obe~ny I · 
w Neudeck b. wicekanclerz Papen, który osołiiście zamknął oczy zmarłc-lKonrtukt żałobny ś. p. marszałka Lyau­
mu. Na zdjęciu widzimy l'On Papena w chwili gdy przybywa do zamku w tey na placu króla Stanisława w Nancy 

Neudect. 

lnem mieijscu. Taaią fui 'zt"e$ztą mam na· I po paru minutach G·UŻ wyruszali na 
turę. wie1błądach w pt11&tynię„. 

Jl k ' k- d k Le~oniści szeptem konfynuow.ali roz Błąikali &ię po pustyni przez JkiLkana-HllDerg ons I spo e 11!-owę. Snuli plany ucieczki. Jose, jak ście go.dzin. Parker ~Y! już zu~~łnie .wy· 
się Olkaa;ało~ znał drogę, prowadzą.cą w czerpany. Sarkał wc1ąz na swo1 los i wy 

W ma~e.j r~stauracyijce -yv Raiba~ie, w J działem tylko, że iest bogaty, ~ że niema st;onę ~awkka .his~ańskiego. _Tam ~a- rzt;tcał Ji·is~anowi, że go namóv.rił do 
Maroku siedzieli przy stoliku dwaa sze· żadnych krewnych, prócz mme. Wyda- . m1erzah dostać s.tę na okręt, ktory.by ich J uc~e.czk1. 
regowcy Le1~i Cudzozie.mskiei i &męmie wało mi się jednak, że ten człowiek bę- I zawiózł za ocean. . . I Jose nlie traca1' ~ednak energji. Był to 
popijali wino. dzie żył iprzynacrimn.iei kilkanaście iait. _ O~o~o. północy wróci!Li do ~oszar. z.resZJtą, jak jUJŻ zaim~t:z:Vli~my, czł~wiel{ 

Jeden z nich, smukły blonidyn, 0 sub- I teraz dowia~'Uję siię. o jego zgoniie. ~heh Je~zic.z~ ozite.ry g~1~ztn>'; cz.aoo. o aHe;t>;cz.neJ ~udow1e 1 mezwy.kłei od· 
telnych rysach twarzy, był an.glikiem i - Co myśhsz robić? . Dopiero o swicie p.o~1tanowtli uC11ec. . pornosci ~mgamz.mu. . 
nazywał się James Parker. Drugi męż-1 Młody anigHk zamy.ślił siię. . . Jall)es P~rker, leząc n~ pryczy, i:>atił q zmierzchu Parker -0:padł zupełnie 
czyzna o atletycmej bu~owie, z ~u~ą \ ~najdow.~ł się istot~.ie w ęość niezwy \ 'ednego il?apierosa za dmgim_. Był ~~ te_- ze sił. . . . . . , . . , . 
szramą na twarzy, wywierał wrarzeme I kłe1 syttuac1i. W Le~1i muS11ał pozostać ~o. sto~ta zdenerwowany, ze oh~ila~, Nie ~adę dal~, - ~ow1ed.?:i.ał sła 
typowego przestępcy kryminalnego. Był jeszcze prawie trzy lata. O wcześniiej· ~UJZ chciał r·ezygno~ać z wykonania śm~a bym głósem. - Niech s1ię dz1e1e, co 
to hiszpan, Jo.se Alvares. I szem zwolnieniu, w żadnym wypadku łe_go. plan1!. , ~dy J~d~~k J?oc;ynał sobie chce.. , 

Legjoniści prawie nie odzywali się nie mo.gło być mowy. A więc dopiero za uswiad.~tac, Jak cięlZl~ie 'Zycie cze;ka ~o ~iszipan. sp°'.glądał nan pr~ez ?arę 
do siebie. ByH zmęczeni, senni i z.niechę trzy lata będzie m6gł korzystać z baj'*z w L~gą~. zda-yał. sobie sprawę, ~e me c~wil w ml'lcze.mu. Nagle zro~ziła sH~ ;' 
cenii nej fol'ltuny . ma mne~o wy:,i.śc1a. . . . , mm straszna myśl.. Pa.sfanowtł zgładzić 

· . . . . . . · . wł - . ,_! Parker p-0chodziił z bardzo dobrej f anglika, zebrać mu do'kumentv i na ich 
W pe~~ _ch~1h młody aingfillk. wziął . - .Nie wiem .. aśme, .00 rouić, - po· I szanowanej o,góln:ie rodz.iny angielskiie.j. podstawie, pod~ą.ć olbrzymi spadek 

ze &!ołu. Ja;kies ip1s~o .amerv~ańskie, k~ó wiedział ,Po ~h~i'Li do h~s·zip~a~a. -;--- _Te· Gdyby nie wpadł w z'łe towarzystwo, Wyciągnął długi szity:let. W oczach 
re mewia.domo w .Ja.kil sposoib tam się raz bę.dz[e mt ieszcze trudme~ znteśc tę sipewnością zrobi~by karjerę. Zgwbiłv go je.go zamigofały złowrogie błyiski. 
znalazło 1 p~czął Je prze,gil~. _ . I katorgę.. . . . . Jjednaik karty ti al!kohol. Gdy przed dw<r - Jose, co ty chcesz z!obić? _ 

N~gl: z ąego ust wydarł stę olkrzyk - Nie ~ow~ieneś tu <lłuże1 zostać. - ma laty · sfałszował weksle i miał zna- krzvknął przerażony Parker. 
zdumiema: . . od~zwał się Jo~e. - P:zecież .to Jest leźć się w wię2:1ieniu, wo sta1ni·eii chwili Hiszpan nie odpowiedział. Jeden 00 . 

- ~~·se! . Oszaleię ze szcz~ctaf Je- śmieszne. l<J!o wie, czy ~mó~by.ś Jeszcze I zbiegł z kraju i d.ostał się do Leg,ji. - tęż.ny cios, zwalił aniglika z nóg. Padł 
stem mi~oner~1?1 , . ~rzy l~ta te1. potworn~1 słuzby? Uwa· \ Wk~ótce je~na~ już żałował, że talk po· trupem na. miejscu. 

- ~y? ~iyonerem? W1doozrn.e upa· zam, ze musi.sz stąd 1;1c1ec. s~ą.p1~. \'Yięzieme było stanowczo lepsze Po kilkunastu minutach hisz.p~n wy· 
ły rzuciły c1 Silę na mozg - uśmiechnął - Sam me potrafię. mż 01ek1elna służiba w Afryce. rtl6zył w dalsza drngę. Był zuuełnie spe; 
się z.gryźl~wie je~o towarzysz. - Będę ci chętnie towarzyszył, O Alvaresfo wiedział niewiele. Za· ko·inv. Nie myślał nawet 0 zabi.tyim. 

- Al0Ż słucha;, w tem właAnie pH· za~ifiarował swą pomoc Jose. - Wiesz przyjaźnili się w Legii. H4sz-pan od pierw I .Jedynym je~o ce•lem było jak nai­
mte ame:rykańskiem ~eSlt · wiaidomnść o przecież, że jestem twoim :przyjacielem. szej chwili, wywierał przemożny woływ iszvb.sze dostanie się do portu hisz.nań-
śmierci me,go wttija, krtórv sfa.1e miesizlkał -,.... Cieszę s1ię strasZlllie, że chcesz ra· na mfody:m· an.gliku, i zawsze potrafił po .

1 

s.kiel!o. • 
w Chicago. Pozostawił on w sipadiku dko z·em ze mn.a udec, - zawołał angHk ra· stawić na swojęm. Nie dotarł jednaik do celu podróży. 
ło 50-ciu mi1iionów dola.rów i ia 9estem dośnie. - Możesz być pewny, że pienię I tym razem, gdy około godziny 4-e~ Błą'kał się nrzez trzy dni po pui;•tvni 
jedynym SPadikobiercą. Ja, . włai~ie ia!... dzy ci nie zbraknie w .Ameryce. Jeśli !>ę ścial!nął z pryczy Par.kera, siłą niemal i wreszde .nadł wycieńczony ooodal ia-

-- Ni.gdy mi nie mówiłeś o tym boga dziesz chciał, z0stan~esz nawet m01m wydostał go z koszar. . kiejś oazy. Gdy go znaleźl1 beduini, bvł 
tym wuiu, - zawołał Ms~an, &'f)ogląda· 1 spólnikiem. - Boję się, mam iaikieś złe przeczu- już martwy. ' 
jąc na kolegę z coraz wieikszem zain.te·- - Nie 13adaję się , d·o. interes·ó~, - - cia, - be~otał Parker. _ . . Ameryka?siki Sl)'adek nie został pn-n 
resowaniem. mruknął htszpan. - Nie po.trafibbym - Musisz, - odparł ·twardo h1szpan nikogo uod1 ętv 1 „„ pewnym cz _,~ ;e 

_ Bo sam o niim zapomniałem. Wie· zresząt usiedzieć przez długi ·czas na jed "ściskając go za ramię. orzeszedł na własność państwa. D. 
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